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DZIAŁ URZĘDOWY

Warszawa, dnia 11 (23) Listopada.
Komisja Likwidacyjna w Królestwie Polskiem po­

daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenie likw i­
dacyjne: w ilości rs. 2 2 ,7 8 9  kop. 3 4 , przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 10 (2 2 ) Listopada r. 
b. Florentynie Leszczyńskiej, właścicielce dóbr Biała, P o­
rady-podleśne i Zakrzew, położonych w Gubernji W ar­
szawskiej, Powiecie Rawskim, Gminach Biała i  Rokszyce, 
wysłane zostało do Kasy Powiatowej w Warszawie, ce­
lem wypłaty komu należy.

' DZIAŁ JN T IE U R Z Ę D O W Y

Warszawa, dnia 11 (23) Listopada.
Ostatnia poczta nie przyniosła nam żadnych 

• wybitniejszych wiadomości, a co najważniejsza, 
wyjaśnienia lub potwierdzenia pogłosek o zażą­
daniu przez posła francuzkiego w W ashingto­
nie paszportów i powrocie jego do Francji, oraz 
wieści o wstrzymaniu rozbrojeń statków wojen­
nych związkowych.

Blokada portów chilijskich przez flotę hisz­
pańską pod dowództwem adm irała Pareja, spra­
wiła tem gorsze wrażenie w Anglji, że zażale­
nia Hiszpanji przeciwko rządowi chilijskiemu 
nie są tak  ważne, aby usprawiedliwiały tak  su­
rowy krok. Dotąd nie wiadomo jak  sobie postą­
pi Francja, i czy pośle tak  jak  Anglja do M a­
drytu napomnienia; można się spodziewać, że 
ponieważ interesa jej poddanych w Chili, równie 
są narażone jak  poddanych angielskich, nie po­
zostanie bezczynną w Madrycie, chociaż może 
nie tak  surowo będzie się upominała jak  rząd 
angielski. W edług telegram u z Paryża, tam tej­
sze wieczorne dzienniki z 21-go donosiły 
z wiarogodnych źródeł, że spór Hiszpanji z rzecz­
pospolitą Chili, w bardzo krótkim  czasie zosta­
nie załatwiony. — Jak  telegrafują z Londynu, 
statek wojenny angielski Buldog , zbombardował 
miasto P ort au Prince na w. Haiti, za zniewa­
żenie konsula angielskiego przez powstańców, 
przeciwko którym pomyślnie walczył prezydent 
Ceftrard. Statek wspomniony następnie rozbił 
si§ i wysadzony został w powietrze przez wy­
buch prochu.

Hiszpanji zagrażało nowe przesilenie mini- 
sterjałne, w skutku jednej z intryg pałacowych,

tak zwykłych na dworze madryckim. Tak przy­
najmniej można wnosić z telegram u z M adrytu, 
donoszącego, że usiłowania reakcyjne przeciwko 
gabinetowi 0 ’Donnela, o których nic nie wspo­
minano przedtem ,— nie powiodły się.

W  chwili kiedy się zebrała  izba włoska, p y ta ­
ją  się z niespokojnością, jaką  izba ta  przyjmie po­
stawę względem kwestji rzymskiej. Jedni przepo­
wiadają jawną nieprzyehylność i z całych sił 
do niej popychają; drudzy utrzymują, że rząd 
postanowił z nią skończyć i posunie się nawet 
do żądania unieważnienia uchwały parlamentu, 
uznającej Rzym za stolicę W łoch; zdaje się, iż 
oba te ocenienia są przesadzone. Stronnictwo 
czynu przygotowywa się do walki i zapewne wy­
prowadzi na stó ł kwestję stolicy, dla wywołania 
nowej zatwierdzającej uchwały. Lecz zapewne 
mu się to nie uda, bo bardzo wielu uważa to  za 
niebezpieczne, a niedające się urzeczywistnić 
marzenie, a chociaż z obawy narażenia swej po­
pularności głośno tego nie oświadcza, odrzuci 
każde nowe w tym względzie zobowiązanie. 
Wszelako charakterystyczną w tym względzie 
była odpowiedź W iktora Emanuela, udzielona 
w Neapolu deputacji robotników, członkom któ­
rej kolejno uściskał ręce. Król wyrzekł: „Moi 
„przyjaciele, przyjmuję wasze życzenia. Co do 
„dzieła narodowego, dokończę go sam, albo 
„stracę me imię. Jesteśm y na drodze do Rzymu. 
„W enecja będzie potrzebowała wiele pieniędzy 
„ i krwi; i wy, i ja, potrafimy ją  dać.” Odpo­
wiedź ta  stanowi wyraźne zaprzeczenie pogło­
skom o zamiarze W iktora Em anuela złożenia 
korony. M onarcha ten przyjmowany był z nie­
zmiernym zapałem w Neapolu, również jak  i 
w Turynie, kiedy powrócił z wycieczki do mia­
sta dotkniętego cholerą.

W edług telegram u z Sztokholmu, rozstrzy­
gnięcie w przedmiocie projektu reformy parla­
m entarnej spodziewane je s t 6 -go grudnia na 
sejmie. Stronnictwo przychylne reformie w izbie 
szlacheckiej codziennie się powiększa. Uniwer­
sytet w Upsali przystąpił do adresu proszące go 
o reformę.

W  Grecji walka stronnictw  jeszcze się nie u- 
kończyła. Wiadomo, że po usunięciu się gabi­
netu Komondurosa, król Jerzy zaproponował na­
czelnikowi opozycji p. Bulgarisowi, utworzenie 
nowego gabinetu. P. Bulgaris położył za waru­
nek oddalenie lir. Sponneck, na co król nie zgo­
dził się i powierzył utworzenie gabinetu innej 
znakomitości opozycyjnej p. Deligiorgos; lecz 
uformowany przez niego gabinet, krótkie m iał 
życie, ponieważ przeciwko niemu utworzyła się 
koalicja z zachowawców i stronnictwa Bulgarisa, 
nie mogącego przebaczyć p. Deligiorgos, że nie 
dotrzym ał zobowiązania co do żądania wydale- 

.nia hr. Sponneck. Natenczas król poświęcił tego 
ostatniego i powrócił do p. Bulgarisa, lecz p. 
Bulgaris nie zachował chwilowo utworzonej sztu­
cznej większości w izbie i widząc ją  oporną za­
żądał jej rozwiązania. Król nie przychylił się do 
tego żądania, a w skutku tego gabinet Bulgari­
sa podał się do dymisji. W edług telegram u z 
Paryża, Monitor wieczorny donosi, że król po-
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wierzył utworzenie gabinetu p. Komunduros. 
Tak w przeciągu 15 dni tworzy się czwarty ga­
binet, co tłumaczy wzburzenie umysłów panują­
ce w Atenach, o którem donosi telegraf.

Jak  telegrafują z Brukseli, przyjazd króla 
Leopolda do stolicy, zapowiadany na d. 21 b. 
m ., musiał zostać odroczony do 23-go. Królowa 
W iktorja posłała do Ardennów swego przybo­
cznego lekarza, dra Jennera, dla dokładnego 
zbadania rzeczywistego stanu zdrowia króla.

Telegram z Londynu podaje wiadomości z No- 
wego-Jorku sięgające d o l l - g o ,  według których, 
prezydent Johnson oświadczył, że do powrotu 
stanów południowych do związku, koniecznejest 
przyjęcie poprawki do konstytucji, dotyczącej 
zniesienia niewolnictwa.— Prezydent zatw ierdził 
wyrok śmierci wydany na kapitana W irz, który 
10-go został powieszony.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo­
ne poniżej artykuły o propagandzie polskiej w 
Dobrudży i postępowaniu wojsk angielskich na 
w. Jamajce.

* W  instytucie Aleksandryjsko-M aryjskim 
wychowania panien dany był w poniedziałek 
wieczór muzykalny z żywemi obrazami i tańca­
mi. JW . Hrabina Berg, w towarzystwie zapro­
szonych przez nią dam, raczyła zaszczycić ten 
wieczór swą obecnością.

* (P o b ó r  do  w o j s k a ) .  Po dwóch naszych . 
artykułach wstępnych o rezultatach poboru do woj- 1 
ska i korespondencjach w tymże przedmiocie z Lublina, 
Olkusza i Siedlec, uważamy za właściwe podać na­
szym czytelnikom jeszcze treść korespondencji z Kielc,
w której opisana jest rozczulająca ceremonja, jaka 
odbyła się w jednym z kościołów tego miasta d. 31  
października (12 listopada): „O godzinie 10-ej z ra­
na, 181 rekrutów z powiatu kieleckiego, przechodzi­
ło przez ulice miasta, już w ubraniu wojskowem, przy 
odgłosie muzyki jednego z kwaterujących w okolicy 
pułków. Do kościoła, gdzie mieli złożyć przysięgę na 
wierność Najjaśniejszemu Panu, towarzyszyli im tylko 
członkowie komisji rekruckiej i kilku oficerów. Po 
mszy i odpowiedniem do okoliczności kazaniu, rekru­
ci głośno i wyraźnie z uroczystością złożyli przysięgę; 
duchowieństwo odśpiewało hymn Te Deum laudamus, 
poczem rekruci powrócili do koszar, przy odgłosie tej 
samej muzyki wojskowej, która towarzyszyła im do 
kościoła. ” Korespondent, który był obecny przy tej 
ceremonji, z zadowolnieniem powiada o dzielnej i we­
sołej powierzchowności rekrutów. Spodziewa się on . 
że złożyli oni przysięgę nie machinalnie, a szczerze, 1 '  
z duszy.

* ( K r o n i k a  K o ś c i e l n a )  W dniu wczoraj­
szym, jako poświęconym czci religijnej S-ej Cecylji pa­
tronki muzyki, przed ołtarzem tej świętej w koście­
le po franciszkanów, odprawioną została suma z wysta­
wieniem, przez ks. Teofila Rysowskiego przełożonego 
kościoła; nabożeństwo to odbyło się przy samych 
organach. W kaplicy instytutu muzycznego, którego 
św. Cecylja jest patronką i który dzień ten jako swą 
doroczną uroczystość świątecznie obchodzi, w czasie 
mszy odprawionej przez miejscowego kapelana ks. Bu­
drewicza, połączone chóry wykonały wyborne utwory 
różnych klasycznych kompozytorów, mianowicie zaś: 
kyrje Aiblińgera, glorję Gounoda, na graduate credo 
Neiikoma, offertorjum Gounoda, sanctus Nowakow­
skiego i wreszcie agnus Studzińskiego.

* ( B u d o w l e  p o - a k a d e m i c k i e ) .  Pozostałe 
po akademji duchownej budowle przy ulicy Zakro-
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który urządzał widowiska amatorskie w teatrze po- międy niemi jest bardzo wybitne. Znaczniejsze miasta j nie tego nowego gościa. Tegoż dnia wieczorem pierwsza 
marańczarni, oraz zabawą loter-yjno-fantową w ogro- j  są: Warszawa z ludnością: 235.811, stałej 180.657+ łódź parowa rosyjska powróciła do Petersburga. Takowa 
dzie saskim. W budowli frontowej, zbywającej od po- ; niestałej 55.154 == 235.811; Łódź 33.533; Lublin ’ 
trzeb ochrony, urządzone będą trzy sklepy dla han- ; 20.747; Suwałki 16.533; Płock 16.136; Kalisz 
dlujących, z których dochód zasilać będzie nieco ka- i 13.261; Częstochowa 11.021; Piotrków 11.584; Zgierz 
sę tego dobroczynnego zakładu. i 10.652; Augustów 10.030; Siedlce 9.489; Radom

... / r  ,  . j 9.477. W ogóle jest miast 83, mających ludności od
( L u d n o ś ć  k r ó l e s t w a ) .  Pierwszy zeszy t. 500 do 1000, a 17 mających mniej jak  500 głów lu- 

Ekonomisty zawiera w tym względzie ciekawy arty- j dności. Znaczna więc liczba jest miast drobnych, 
kuł (pod rubryką statystyki) z którego ważniejsze Niektóre z nich powierzchownością, liczbą i zamożno-
ustępy tu podajemy: Królestwo polskie ma rozległo­
ści 2212 mil □  jeograficznych;—ogólnej ludności, 
według spisu dokonanego w początku roku bieżącego, 
głów 5,336,210,—w tem miejskiej w 452 miastach 
1,304,068, wiejskiej w 1494 gminach wiejskich, 
4,032,142;—dzieli się na 5 gubernij, a te na 39 po­
wiatów. Kombinując z sobą te dane, znajdujemy sto­
sunki następujące: 1) W średniem przecięciu na milę 
kwadratową przypada 2412 mieszkańców, czyli na je ­
den kilometr □  ‘) 43,96 mieszkańców. 2) Jedno miasto 
przypada na 4.9 mil □  rozległości; 3) Na jedno mia­
sto przypada ludności miejskiej głów 2885, a ludno­
ści ogólnej, to jest miejskiej i wiejskiej 11,806; 4) 
Z tysiąca ogółu ludności mieszka w miastach 244, po 
wsiacli 754; 5) Jeden powiat na w średniem przecię­
ciu rozległości mil □  56,7; ludności głów 136,826. 
6) Jedna gubernja: rozległości mil □  442, ludności

ścią mieszkańców, stoją bezporównania niżej od wie­
lu osad wiejskich; nie mogąc same się podźwignąć, 
nie posiadając wrarunków' rozwoju, stoją tylko na za­
wadzie do wzniesienia się innych.

* N. 21-y R o d ziny, wyszedł z druku i zawiera:—Zbłąkany 
dudarz, poezja przez J . Grajnerta.—Trzy dziewczęta, po­
wiastka przez P. z L . W ilkońską.—Korespondencja z Paryża 
przez Zygmunta Gawareckiego. — T eatr.—Przegląd tygo­
dniowy.

* Numer 21 K łosów , wyszedł z druku i zawiera: Podróż 
po Stanach Zjednoczonych Ameryki (dalszy ciąg) przez Ka- 
liksta Wolskiego.)—Ballada, przez Mirona (z drzeworytem 
Kostrzewskiego.)—Przygody pana Jacentego, wycieczka do 
północnego bieguna przez Z. Wójcickiego (ciąg dalszy z 6 
drzeworytami F . Kostrzewskiego)—Epawi, powieść przez 
Reybaud przekład J. Belejowskiej (ciąg dalszy.)—M łocarnia 
parowa, (z drzeworytem.)—Pielgrzymki Czajld Harolda, poe-

Lorda Byrona, przekład Fmat Lorda Byrona, przekład F . Krauza (c. d.)—Rozmaito­
ści.—Święty Sebestjan męczennik, przez T. Thihot (klisza 

głów 1,067 ,242 . Wszakże wszystkie przywiedzione tu ! P a r J z k a  + , F e a u  ^ < + 0 —Posąg dla Jana Kochanowskiego, 
stosunki bardzo różnią się pomiędzy sobą w pojedyn- prf “ ’
czo uważanych okolicach kraju.

! L u d n o ś ć

Gubernje
O ^ !
J p j  i Ogólna

J a  i 
Pfl

miejska wiejska stosunko­
wa na 

milę kw.
W arszawska.. 
R adom ska. .  . 
L ubelska. . . .
P łocka ..........
Augustowska. 
m. warszawa.

640,06! 1730977 
420,63 1040426 
538,0741069661 
286,691 639202 
326,751 675197 

-  i 180657

395188
212396
245382
126828
143617
180657

11335789
828830
824369
512374
531580

2704
2473
1988
2230
2066

W  całym kraju.J2212,2115333210 130406814032142] 2412

* Nr. 21-y B azaru , wyszedł z druku i zawiera:—Człowiek 
nawidzony, powieść z angielskiego Karola Dickensa . (ciąg 

j dalszy )—Mozajka.—Z sonetów Shakespearo’a przez K. Pień- 
i kowskiego.—W wagonie, ustęp w 1-ym akcie z francuzkiego 
| przez E. Yerconsin’a (ciąg dalszy.)—Korespondencja Bazaru. 

—Ciepła chustka (z ryc.)—W zory na krzyżową robotę <z 2 
ryc.)—Ścieg szydełkowy (z ryc.)—Wszywką do kaftaników (z 
ryc.) —Rękawiczki.—Szpilki.

? ' ' ( A w a n s e . — N o m i n a c j a ) .  Przez najwyższy 
I rozkaz z d. 6 listopada, awansowani zostali za odznacza- 
: jącą się służbę: szef sztabu 1 -ej dywizji grenadjerów puł­

kownik Fok , na jenerał-majora, z przeznaczeniem na po- 
| mocnika naczelnika 31 dywizji piechoty; zostający przy 
i ministrze wojny pułkownik Romanowski, na jenerał-ma- 
( jora, z pozostawieniem przy ministrze wojny i w jeneral- 
j nym sztabie; były dyżurny sztab-oficer sztabu jego wiel- 

ko-książącej wysokości Iuspekt ora batalionów strzelców, 
pułkownik z batalionu strzelców Jego Cesarskiej Mości

Z wykazu szczegółowego okazuje się: 1) PowiatyKró- 
lestwamają różną rozległość,—tak, że kiedy najwię­
kszy z nich Zamojski zawiera 95,01, a idący po nim
Lubelski 85,95 to najmniejszy z powiatów Gostyński, ________________   _ ______ ____
ma ty lko o4,65 mil □  rozległości. 2)'W ybitne są też i  Mosołow, mianowany został pomocnikiem szefa tegoż 
różnice pomiędzy powiatami co do ich ogólnej bez- j sztabu. (R us. lnu-.)
względnej ludności;—najludniejszy z nich Piotrkowski 
ma 199,406, idący po nim Zamojski 196,117, a naj­
mniejszy Sejneński tylko 87,393 głów ludności. 3) 
Co do stosunkowej ludności na pienvszem miejscu

urządzona była przez ś. p. Berda, urzędnika górniczego. 
Na prostej tychwińskiej łodzi ustawił on machinę o sile 
4-ch koni i po wypróbowaniu jej na Newie, popłynął do 
Kronsztadu. W roku 1816, Berd zbudował pierwszy wła­
ściwy parostatek o sile 20 koni, na którym zaczął prze­
wozić pasażerów do Kronsztadu. Pierwszym rosyjskim 
parostatkiem wojennym był „Skory” o sile 32 koni; ma­
china jego zbudowaną była na warsztatach admiralicji w 
Iżorze, spuszczony był na wodę w roku 1818, miał 60 
stóp długości, 14 stóp 6 cali szerokości, i 7 stóp głębo­
kości; służył do roku 1836. Pierwszy większy parostatek 
był „Herkules” który rozpoczął żeglugę w roku 1 832, 
miał machinę o sile 260 koni, długość jego wynosiła 1 74 
stóp. W roku 1838, zbudowano fregatę parową „Boha­
ter” o sile 290 koni, a w roku 1842, zbudowana była 
przez kapitana vcn Schantza, w Ameryce, fregata parowa 
„Kamczatka” o sile 540 koni, mająca 211 stóp 10 cali 
długości, a 37 stóp 11 cali szerokości. „Kamczatka” o 
2,124 tonnach objętości, była w swoim czasie największym 
paropływem wojennym. Takie-to były początki i pierw­
sze postępy żeglugi parowej w Rosji. Od tego czasu u- 
płynęło 50 lat i sztuka budowania parostatków szybko 
się rozwijała. Obecnie, w fabryce sukcesorów Berda, któ­
remu Rosja zawdzięcza budowę pierwszych parostatków, 
budowały się ogromne machiny o sile 800 koni do fre­
gaty śrubowych: „Aleksander Newski”, „Dymitry Doń­
ski” i do fregaty pancernej „Petropawłowsk”. Setki i 
tysiące parostatków krążą po naszych rzekach i morzach.' 
Rozumie się,—powiada Kron. Wiest.—żegluga parowa, 
jako też marynarka w ogólności, nie jest jeszcze u nas 
tak rozwinięta, jak w innych kraiach, ale zawsze winni­
śmy byli korzystać z sposobności, aby oddać hołd pa­
mięci tych, których już dawno nie masz na świecie, a 
którzy czynnie przyczynili się do rozwinięcia żeglugi pa­
rowej w Rosji.

* ( D r u k o w a n i e  
k a t o l i c k i e g o  w j ę z y k u  r u s k i m ) .  Siew.
Pocz. pisze: „Jeszcze w roku 1853, w czasie zarządza- 

stoi powiat Łęczycki, mający na W lę  □  4333 głńw | nia w°js^ wo'naukowemi zak!adami Przez panującego dzoziemskiej 
ludności,—na ostatniem miejscu Augustowski, mają- ! dziś Cesarza> zwróconą była uwaga na tę okoliczność, że | niezwłocznie 
cy na milę □  1642 mieszkańców. Do najwięcej zalu wszystkim katolikom wychowy w anym w tych zakładach,

zględami stoi wyżej niżeli
we wschodniej części kraju, gdzienawetw wielu miej- j uczyć p0 Polsku- Dla uchylenia tej niedogodności, ułożo- 
scach znajdujemy przestrzenie ziemi leżące jeszcze ! ny został przez ówczesnego nauczyciela religji przy za- 
bezużytecznie i oczekujące na przyłożenie pracowitej i kładach wojskowo-naukowych (teraźniejszego rektora 
ręki. Zresztą na takie ugrupowanie powiatów wpływa : rzymsko-katoliekiej akademji duchownej) ks. Stacęwicza 
jeszcze i to, że w ogólną rozległość powiatów wćho- ! katechizm rzymsko-katolicki w języku ruskim, który, 
dzą lasy, które zmniejszają przestrzeń sadowienia się ! p0 zaaProb°waniu przez ówczesnego metropolitę tegoż 
człowieka, a w wielu wschodnich powiatach kraju zaj- kościoła Hołowińskiego i przez zwierzchność zakładów, 
mują znaczne obszary. 4) Rozsianie miast nie wszę- "’prowadzony był w używanie. Katechizm ten. iako p rze ­
dzie jest jednakie w Królestwie,— najgęściej są one 
zasiane w powiecie Sandomierskim, gdzie jedno przy­
pada na 2,5, a  najrzedziej w Sejneńskiem, gdzie jest 
jedno na 12,5 mil p .  5) Przy tak nierównem rozpo- 
łożeniu miast i niejednakiem zaludnieniu okolic kra­
ju, nierówne też jest ciążenie ludności na miasta;— 
jakoż maksimum przypada w powiecie Sejneńskim, 
na jedno miasto 21,848,— a minimum w powiecie 
Sandomierskim na jedno miasto 6,423 mieszkańców 
(ludności łącznic miejskiej i wiejskiej). Stosunkom 
tym powinienby odpowiadać i rozwój miast, tak je­
dnak nie jest,— co dowodzi, że znaczne są jeszcze w 
wielu powiatach masy mieszkańców, dla których 
obojętnym jest rozwój działalności właściwej miastom 
6) Najwyższy stosunek ludności miejskiej do wiej­
skiej jest w powiecie Łęczyckim, gdzie na 1.000 ogó­
łu, znajduje się ludności miejskiej 436 wiejskiej 564 
głów,—najniższy stosunek jest w powiecie Miecho­
wskim, gdzie na 1,000 ogółu przypada na miasta 105, 
na wsie 895. Nie idzie ztąd jednak, aby stosunkom 
tym odpowiadał rozwój przemysłu; owszem w wielu

') Ponieważ na milę kwadr, jeogr. idzie kilometrów 
54.87, przeto rozległość Królestwa wynosi 121372 ki­
lometrów.

Ameryka.
* ( R e d u k c j a  a r mj i ) .  Dzienniki Stanów Zje- 

ndoczonych z Sl-go października ogłaszają rozkaz 
dzienny sekretarza wydziału wojny, polecający roz­
puścić znowu trzydzieści pułków. (L a  Fr.)

* (W o j n a z r  z e c z p. C h i 1 i.) Odkąd Hiszpa- 
nja wypowiedziała wojnę rzeczypospolitej Chili, lu­
dność chilijska oddaje się głośnym manifestacjom i 
okazuje się skłonną, tak samo jak i rząd, do ponie­
sienia wszelkich ofiar. Z korespondencji prywatnej z

k a t e c h i z m u  r z y m s k o -  Lima okazuje się, że admirał Pareja nie może wyrzą­
dzić żadnej krzywdy. Bombardowanie kilku główn ych' 
portów zniszczyłoby trzy razy więcej własności cu- 
A : niż chilijskiej. Rząd chilijski rozesłał

w rozmaitych kierunkach ajentów z li­
stami korsarskicnii, i jeżeli wojna potrwa, usłysz emy 

I niezadługo o korsarzach chilijskich, krążących na mo- 
! rzach zachodnich. (L a  Fr.)
\ Austrja.

* (W y b o r y .  — I m i e n i n y  C e s a r z o w e j ) .  
Buda, 19 listopada. Wybory do sejmu zostały już 
ukończone. W pierwszym okręgu wyborczym w ybra- 
nym został z zapałem bar. Eotvos, w drugim zaś Piotr

I Rath. — Z powodu uroczystości imienin cesar zowej, 
odbyły się solenne nabożeństwa w kościele f arnym 
w Teszcie i w twierdzy Buda, na których znajd owały 
się znakomitości wojskowe i namiestnicze, a w Pesz­
cie wzięły oprócz tego udział kurja, rada gminna i ko­
mitat. (W ien. Abp.)

Danja.
* ( M i n i s t e r s t w o ) .  Objęcie kierunku spraw 

państwa przez ministerstwo Frys-Frysenborg, zna- 
mianujące stanowczą porażkę duńskiego stronnictwa 
doktrynerskiego, powinno wywrzeć zbawienny wpływ 
na przyszłość Danji. (N ord .)

wprowadzony był w używanie. Katechizm ten, jako prze 
znaczony jedynie dla zakładów wojskowo-naukowych, 
nie był drukowany, a tylko litografowany, podobnie jak 
inne szkolne przewodniki tych zakładów. Obecnie uzna­
no potrzebę wykładania katolikom nauki religji w języ­
ku ruskim \ve wszystkich zakładach naukowych zacho­
dniego kraju. Przyjęcie tego środka tym bardziej stało 
się koniecznem, że w tym kraju, jako czysto ruskim, nie 
można uznawać innego urzędowego języka, prócz ruskie­
go, obowiązkowego dla ogółu, zwłaszcza, że wielu z uczą- 
cych się nie umieją po polsku i nie obowiązani umieć, 
jakkolwiek są katolikami, ale rosjanami lub litwinami. 
W skutku tej potrzeby wprowadzenia języka ruskiego w 
wykładzie nauki religji, zaszła także potrzeba drukowa­
nego katehizmu rzymsko-katolickiego w tymże języku, o 
czem minister spraw wewnętrznych przedstawił komiteto­
wi ministrów. Komitet wnosił to pod najwyższą decyzję, 
która też zapadła na dniu 8 października 1865 r. Na 
mocy tej najwyższej decyzji, ks. Stacewicz rozpoczął już 
drukowanie tegoż katechizmu, jaki był przez niego ułożo­
ny i aprobowany dla wojskowo naukowych zakładów, a 
to w takiej ilości egzemplarzy, jaka jest potrzebną dla 
uczniów katolików.”

* ( P i ę c i o d z i e s i ą t l e t n i a  r o c z n i c a  ż e ­
g l u g i  p a r o w e j  w R o s j i ) .  Kron. Wiest: pisze, 
że 3 listopada upłynęło 50 lat od czasu jak mieszkańcy

Francja.
( O s z c z ę d n o ś ć i ) .  Po dokonanem zmniej­

szeniu przez ministra wojny wydatków w budżecie 
armji, nastąpić mają wkrótce zmniejszenia przygoto­
wane przez ministerstwo marynarki i kolonij. Zape­
wniają, że oszczęduości te wyniosą około czterech 
milionów fr. (L a  Patr.)

* ( N o m i n a c j e ) .  Paryż, 20  listopada. Monitor 
ogłasza nominacje: p. Boudet, b. ministra spraw we­
wnętrznych i dotychczasowego sekretarza senatu, na 
pierwszego wice-prezesa, i p. Ferdynanda Barrot, na 
sekretarza senatu. ( Wolffs. T. B .)

* ( W o j n a  w A l g e r j i ) .  Courrier de TAlgerie 
donosi, że powstanie wywołane przez Si-Lalę, ma się 
ku końcowi. Oto nowa wiadomość urzędowa, uzu-
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pełniająca ogłoszoną już depeszę: ..Donosiliśmy już, 
że jenerał Lacretelle doścignął 8-go listopada, w oko­
licach Lerdżem, chafasów i dżembasów, należących 
do pokolenia hamian-garabas. Następnego dnia, 9 
listopada, pułkownik Colomb doścignął pod Ma- 
groum, na południo-zachód od Naamań całą, masę te­
go ważnego pokolenia; zadał on dotkliwą klęskę tym 
ludnościom, które Si-Lala zachęcił do rokoszu, i za­
brał im część ich trzód. Na skutek tych dwóch po­
rażek, hamianowie oświadczyli się z chęcią uległości. 
Działania wojenne są dalej prowadzone z powodze­
niem.” {La F r .)

* ( S p r a w a  M a d a g a s k a r  u). Donosiliśmy 
o tern, że rząd królowej Madagaskaru odmówił wy­
płacenia Francji obowiązkowej sumy indemnizacyj- 
nej z powodu, że traktaty zawarte z królem Radama 
uroczyście spalone zostały na wielkim placu w Ta- 
matava. Zapewniają, że rząd hova oprócz tej przy­
czyny podał jeszcze inną, którą daleko mniej można 
uwzględnić. Podburzany przez ajentów cudzoziem­
skich, których, jak donoszą prywatni korespondenci, 
każdy zna w Tananariva, rząd ten nabrał przekona­
nia, że Francja, gdyby rzeczywiście otrzymała tę su­
mę, przyznałaby wieczne swoje prawa do Madagaska­
ru. Kiedy Roharla, gubernator Tamatavy, doniósł o 
tych nowych pretensjach dworu Emyrny, wywołały 
one w całej francuzkiei dywizji morskiej nadzwyczaj­
ne oburzenie. (L a  P atr.)

Meksyk.
* (J u a r  e z). „W depeszy z Mazatlan, datowanej 

20-go września i ogłoszonej w dzienniku urzędowym 
meksykańskim, jenerał Aymar donosi, że wiadomości 
z północy są wyborne i ze Juarez, przeszedłszy gra- 
nicę amerykańską, skierował się przez Mesillę w stro­
nę Santa Fó. W ten sposób potwierdza się urzędo- 
wnie fakt, o którym jeszcze powątpiewano, że eks- 
prezydent meksykański opuścił kraj, trapiony z jego 
winy przez nędze i nieład. (L a  F r.)

* ( Z m i a n y  w m i n i s t e r s t w i e ) .  W gabi­
necie cesarza Maksymiljana zaszły niedawno niektóre 
zmiany. P. Ramirez, dotychczasowy minister spraw 
zagranicznych, został mianowany ministrem stanu, a 
p. Martin del Castillo, dotychczasowy intendent jene- / 
ralny listy cywilnej, objął tymczasowo zarząd mini-.' 
sterstwem spraw zagranicznych. P. Siliceo, minister 
wychowania publicznego i wyznań, został także za-K 
stąpiony. (N ord .)

Prusy. .
* (J. C. W. W i e l k a  K s i ę ż n a  H e l e n a  P a ­

w ł ó w  n a ), w powrocie do Petersburga, przybyła 19 
b. m. z rana do Berlina i zajęła mieszkanie w pałacu 
ambasady ruskiej. Król i członkowie rodziny królew­
skiej powitali Jej Cesarską Wysokość natychmiast po 
jej przybyciu. Na obiedzie w pałacu ambasady rus­
kiej znajdowała się małżonka księcia Karola pruskie­
go, która zaszczyciła poprzednio swą obecnością uro­
czystość wyprawioną na cześć Meyerbeera w sali kon­
certowej teatru. (Nordd. A . Z .)

* (P o d r  ó ż k r  ó 1 a do  L e  t z l i n g e n ) .  B er­
lin, 19 listopada. Dziś przed południem o godzinie 
wpół do 12-ej, .odjechał król w towarzystwie książąt 
Karola, Fryderyka-Karola, jako też księcia Augusta 
wiirtembergskiego i księcia Wilhelma meklemburg- 
skiego, nadzwyczajnym pociągiem kolei żelaznej 
poczdamskiej do Letzlingen na polowanie. W świcie 
królewskiej znajdowali się książęta Bogusław i An­
tom Radziwiłł, feldmarszałek hr. Wrangel, prezes 
rady ministrów hr. Bismarck, minister finansów Bo- 
delschwingh, minister wojny Roon, minister handlu 
Itzenplitz, minister spraw wewnętrznych, hr. Eulen- 
burg, minister rolnictwa krajowego Selchow, nadwor­
ny marszałek, hr. Puchler, jenerał-adjutant, jen.-por. 
Alvensleben, pełnomocnik wojenny rosyjski, jen.-por. 
hr. Adlerberg, naczelny prezes prowincji branden- 
burgskiej, radca fajny Jagow i inne wysoko postawio­
ne osoby. {Patr. Z .)

* ( P r o c e s  p r a s o w y ) .  B erlin , 19 listopada. 
Wczoraj toczył się przed 7-ą deputacją sądu krymi­
nalnego przeciwko Bórsen' Z . i Volks Z . proces za 
obrazę naczelnika dyrekcji głównej loterji barona 
Lentz, przez zamieszczenie artykułu w znanej spra­
wie adresowej nadwornego liweranta A. Behrens. 
Autor tego artykułu literat Brinkhoff i redaktor Bór- 
sen Z . p. Saling skazani zostali każdy z nich na 15 
talarów kary pieniężnej, redaktor zaś Volks Z. p. 
Holdheim, który artykuł ten powtórzył, został uwol­
niony. (Patr. Z .)

Szwecja i Norwegja.
* (K w e s t  j a  r e f o r  m y). Z Sztokholmu dono­

szą, że projekt reformy konstytucji został złożony 25 
listopada na sejmie. Tegoż dnia weszło eto miasta 
3,000 wojska dla wzmocnienia załogi. Trzy szwadrony 
dragonów z pułku gwardji zostaną rozkwaterowane w 
zamkach Haga i Ulrittsdal, piechota zaś ma być roz­

mieszczoną w rozmaitych punktach miasta. Obawiają 
się rozruchów i zbiegowisk, które miewają często 
miejsce, zwłaszcza, że umysły są mocno podniecone i 
że obiegają jak najrozmaitsze pogłoski, zdolne bar­
dziej jeszcze takowe roznamiętnić. Tak między inne- 
mi powiadają, że rz;pl chce odebrać strzelcom celnym 
broń pożyczoną im *ze składów państwa; okazało się 
atoli, że broń ta przeniesioną została z domu, w któ­
rym ją  trzymano i który był na ten cel niodogodny, 
w inne miejsce, aż do czasu rozpoczęcia ćwiczeń le­
tnich. Dnia 21 b. m. miało odbyć się w Sztokholmie 
wielkie zgromadzenie szlachty dla rozstrząśnięcia 
kwestji reformy konstytucji; na zgromadzeniu tem 
chciał znajdować się minister sprawiedliwości de Geer. 
(N ardd. A . Z .)

W ło c h y .
* ( I z b a  d e p u t o w a n y c h ) .  Kandydatami wska­

zywanymi przez rozmaite stronnictwa na prezesów 
włoskiej izby deputowanych, są pp. Lanza, Rattazzi i 
Mordini. Italie powiada, że do 17-go b. m. mini­
sterstwo nie powzięło jeszcze żadnej decyzji co do 
kandydata, którego ma popierać. {La Fr.)

. Propaganda polska w Dobrudży.
W Inwalidzie B uskim  zamieszczony został nastę­

pujący list z Dobrudży (w Turcji), w którym znajdu­
jemy interesujące wiadomości o propagandzie polskiej 
pomiędzy kozakami nekrasowcami:

Wyjechawszy z Rosji, książę Adam Czartoryski o- 
siedlił się w Paryżu w Hotel Lambert, i nie wiedział, 
co począć. ,.Mon prince, rzekł mu T. w poufnej roz- 

\mowie, sprawa wasza zgubiona na długo, ale w mię- 
dzyakcie mógłbyś przynieść wiele pożytku sobie i nam. 
Nasza dążność ogólna jest osłabić Rosję, a osłabić ją  
można tylko na wschodzie. Vous autres, vous enten- 
dez inieux que nous la question d’Orient. Wy sami 
sławianie, umiecie tameczne języki, macie spółczucie 
dla tamecznych dążności—tatez le terrain—możebyę, 
że się coś i zrobi”. I stary książę poszedł za radą 
starego dyplomaty i zaczął się przypatrywać.

U- W tym czasie przebierając emigrację, zatrzymał 
się na młodym literacie, byłym obywatelu berdyczow- 
skim, Cz.—Cz. nie bardzo kochał Polskę, jak i wszy­
scy małorosyjscy obywatele-unjaci, pochodzenia czy- 
ąto-ruskiego.

Wychowaniec liceum odeskiego, uczeń Hułaka-Ar- 
temowskiego, stał się on stronnikiem kozaczyzny 
i propagatorem idei niezawisłości Ukrainy w jej spo- 
laczonem znaczeniu. Przystawszy w 1830 r. do po­
wstania, musiał uciekać za granicę. We Francji, do­
kąd przybył, umierał z tęsknoty, od której nie chro­
niła go ani literatura, ani ożenienie się z jakąś fran- 
cuzką, ani dzieci. Z uniesieniem przyjął on propozy­
cję starego księcia, aby jechał na wschód jako jego 
ajent.

Petrew-pasza, czy ktoś inny, był wtedy wielkim 
wezyrem. Cz. przybył do niego, i przez dragomana 
oświadczył, że szlachcic polski m >że się przedstawić 
paszy tureckiemu bez żadnych rekomendacij, że pa­
sza turecki i szlachcic polski mają jednego wspólne­
go wroga, ru sk ieg o -i dla tego są oni naturalnymi 
sprzymierzeńcami. Cóżkolwiekbądź, skończyło się na 
tem, że Turcy udzielili Cz. pensję i zatwierdzili go 
w charakterze ajenta polskiego. Cz. wkrótce okazał 
się skarbem dla Turków. Wiedział on wszystko co 
się działo w Turcji, kto i po c<> przyjeżdżał i odjeż­
dżał, kto sprzyjał i nie sprzyjał Rosji.

Tymczasem nadchodził czas wypadków w Europie.; 
zbliżył się rok 1848. Polska wrzała, gotowało s:ę po­
wstanie 1846 roku, historja krakowska i pożnańsk .. 
Hotel Lambert pracował ile sił starczyło....

Cz. i jego stary towarzysz i ziomek S. S. R. (prze­
mieszkujący obecnie w Ruszczuku), zjawili się w Do 
brudżi. R. zaznajomił się i zaprzyjaźnił z całą ludno­
ścią małoruską, rozprawiał jej o kozaczyznie, sy^ał 
złotem, i uzyskał to, że księża wygłaszali w elite- 
njach: „pomiani, Hosp* di, bat’ku naszego S. S !” 
O ile lud sprzyjał mu i jego propagandzie—nie wia­
domo; ale lud ten niczego się tak nie boi jak  panów, 
przed którymi uszedł do Turcji (win powtikaw w Tu- 
reczinu) i nikogo tak nie nawidzi jak przeklętych la- 
chiw. Dążności polityczne są więcej»jak obce temu 
ludowi, i dla tego łątwo pojąć, że R. uzyskał tylko 
to, że go wspominano w modlitwach, ale cały jego 
wpływ i cała jego robota pozostały bez najmniejszych 
następstw, i teraz są zupełnie zapomniane w Do­
brudzi.

Ale duszą i głównym orędownikiem całej sprawy, 
był, ma się rozumieć. Cz., pielęgnujący myśl o przy­
wróceniu kozaczyzny i dążący do hetmaństwa. Rozo­
gniony, tak jak i R., marzeniami o szlachetności pier­
wiastku kozackiego, zamyślał on zlać ją  w jedno 
z propagandą z Dobrudżi przez tutejszych kozaków,

' osłabić Rosję (Wielką Ruś) podtrzymywaniem sekciar­
stwa, które podkopując prawosławje, mogłoby poz­
bawić Rosję prawa mieszania się do spraw prawosła­
wnych rajasów w Turcji, i nareszcie oswobodzić Ma- 
łorosję, Don, Ural i Kaukaz przy pomocy Turków.

To ostatnie może się zdawać więcej aniżeli niepo- 
dobnem do wiary, powiemy — niedorzecznem, ale idee 
podobne dawno już istnieją u sławian-turkofilów. Jest 
to oddzielny systemat panslawizmu.

„Sułtan , mówią ci panowie; ma w swych żyłach 
krew słowiańską, gdyż jeden z monarchów tureckich 
był ożeniony z księżniczką serbską. Ani przez ję­
zyk, ani przez w iarę, nie należy on do żadnego ple­
mienia^ słowiańskiego, dla tego wszystkie plemiona 
słowiańskie są mu jednakowo obce i jednakowo bliz- 
kie. Sain w Europie, z swym nielicznym ludem tur- I 
ków, on jeden może się staó przywódcą słowian, nie \  
wzbudzając pomiędzy nimi ani zawiści, ani nieprzyja- 
źni plemiennej. Potrzeba mu tylko podnieść sztan- i 
dar panslawizmu, powołać do siebie wszystkie plemio- I 
na słowiańskie, z warunkiem że będzie ich pośredni- /  
kiein — a w mgnieniu oka nie będzie ani Austrji, ( 
ani Rosji, i sprawa narodowości będzie ugruntowa­
ną. Jeszcze Chmielnicki myślał o poddaniu się tur- 
kom.” Tak mówią słowianie-turkofile w kółku Cz. i 
jego spólników. Te idee efemeryczne nie potrzebują 
komentarzy.....

Cz. iR. w celu wskrzeszenia kozaków zaczęli jeździć 
po wsiach. Było to jakieś święto, rycerze (kozacy) 
byli pijani i jak się to trafia, silnie się przerazili zja­
wieniem nieznajomych. W strachu (rzecz działa się 
w Seri-Kioj) kozacy zwrócili się do kozaka Gonczaro- 
wa i poruczyli mu wybadać wszystko zręcznie. Gon- 
czarów przysunął się do przybyłych, rozmówił się z 
nimi, usłyszał że kozacy i kozaczyzna to non plus ul­
tra organizacji ludzkiej, które należy strzedz jak źre­
nicy w oku; usłyszał, że moskale to naród niemiły 
Bogu, mieszanina orangutanga z niedźwiedziem; że X 
lipowame (staroobriadcy) są potomkami dawnych ‘ 
nowgorodców, dla tego że mają wielką skłonność do 
handlu — zgodził się na to i nic nie zrozumiał. Na­
stępnie, rozpytując się gości, dowiedział się, że go­
tuje się jakieś powitanie, które wyswobodzi kozaków 
od rosjan i da staroobriadcom swobodę wiary. Od nie­
go zażądali spółdziałania w agitacji nad Donem. Nie 
odmówił on tego, lecz zapisał sobie w pamięci, że go­
ście --  to wielcy panowie, i nic nie przeszkadza być z 
niemi w przyjaźni. Przy pożegnaniu, Cz. podarował 
mu na pamiątkę szpilkę na szyję, ze srebnym jedno- 
głowym orłem. Biedny Gonczarow ledwie nie zginął 
przez tę szpilkę. Rycerze w mgnieniu oka zmiarko­
wali o co idzie: „wdał się w spisek, antychryst!' wy­
krzyknęli, sprzedał się panom polskim! świat sprze­
dał !" Podniósł się hałas. Gonczarow nic nie mógł i nie 
śmiał objaśnić; nekrasowcy szumieli, tchórzyli, przy­
pominali urywkowe wyrażenia przybyłych, i zakonklu­
dowali, że Gonczarow przyjął szpilkę na znak swrego 
zobowiązania za wszystkich że pójdą pomagać polakom 
kiedy ci się zbuntują. Powstał ogromny alarm; po­
głoski doszły do władz, i Gonczarow z kilku towarzy­
szami ujrzał się w więzieniu ruszczukskiem, gdzie 
przesiedział kilka miesięcy, dopóki pasza nie otrzy­
mał z Konstantynopola tajnego polecenia aby przygłu­
szyć całą sprawę. Od owej pory zaczyna się udział 
Gonczarowa w sprawach tego świata. Indywiduum 
to godne uwagi.w najwyższym stopniu i zasługuje na 
to, aby zaznajomić z niem wkrótkości waszych czytel­
ników.

Urodził się on w Kara-Burnu i wcześnie został 
sierotą. Będąc chłopcem, pasał świnie i przez kilka 
tygodni wszystkiego uczył się czytać. Wzrastał on 
w głuszy, w dzikich siołach kozackich, gdzie nie było 
żadnej możności rozwinięcia się, a skończył na tem, 
że bywał w Petersburgu, w Paryżu i w Londynie, był 
osobiście znany Czartoryskiemu, Reszyd-paszy i in­
nym osobom wpływ mającym. W 1829 roku,' kiedy 
zapnrożcy z afamanem Hładkim wyszli z Dobrudżi, 
część nęksasowców' ruszyła także do Rosji i Goncza­
row wraz z nimi. Lecz Anna Cyrylowna, żona jego, 
stęskniła się za Turcją i namówiła go do powrotu. Pod­
czas ciemnej nocy wsiedli oni w łódkę i przepłynęli 
Dunaj; w Nekrasowce pozostał po nich tylko list:
„nie wspominajcie źle”. W Turcji Gonczarow żył ci­
cho i spokojnie, używając sławy oświeconego czło­
wieka, i gdyby nie popadł naCz., zastygnąłby wswo- 
jem Seri-Kioj u. Gonczarow w zupełności jest poświę­
cony interesom starego obrządku (popow.-zczyny). 
Każdy krok jego, każdy zamiar, każde ocenienie in­
dywidualności lub wypadku zastosowyw-a się do ko­
rzyści lub niekorzyści staroobriadcow. Jest on bezin­
teresowny jak  Arystydes, nie bierze nic ani za swe 
trudy ani za swe starania; życie jego—to historja po­
święcenia siebie i zaparcia się. Zaznajamia się on i 
łączy z każdym, kto choć cokolwiek pomódz może 
jego sprawie. Czego chce Czartoryjski, G.—, wszyst-
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mu jedno; nie pojmuje on tego nawet i nie stara się 
pojąć. Ma on jedną, myśl na sercu: jaki pożytek i ia- 
ką szkodę mogą przynieść staroobriadcoin owi lu­
dzie? ( d. n .)

Powstanie na w. Jamaice.
Dzienniki angielskie podają obszerne wiadomości o 

powstaniu na wyspie Jamaice. Czerpiemy z D aily  
News szczegóły, nie przynoszące na nieszczęście za­
szczytu oficerom i urzędnikom angielskim,którym po­
wierzono uśmierzenie powstania, i świadczące, że 
okrucieństwa popełnione przez władze regularne, nie 
były mniejsze od tycli, jakich dopuścili się zbuntowa­
ni murzyni.

„To co nazwano rokoszem (powiada D aily News), 
wybuchło 9 października i trwało nie więcej jak 24 
godzin. Rozruchy te nie były wcale atakiem niespo­
dzianym i w tajemnicy przygotowanym; zbiegowisko 
przed pałacem Saint-Thomas utworzyło się zwolna i 
wynikło z oporu stawianego aresztowaniom nakaza­
nym przez władze w ciągu dwóch poprzednich dni. 
Kilku murzynów zostało niesłusznie skazanych, jak 
utrzymują ich przyjaciele, i gdy policja chciała od­
prowadzić ich do więzienia, atakowano ją  i uwolniono 
więźniów. Ponieważ władze robiły przygotowania do 
przywiedzenia w wykonanie swej decyzji, przeto opór 
wzmógł się, aż nareszcie 9-go października zgroma­
dzenie się sędziów i innych urzędników, dało mal­
kontentom do poznania, że przyszło do przesilenia i 
zachęciło ich do ostatecznego, fatalnego kroku, któ­
ry uczynił z nich nieprzyjaciół prawa. Jak skoro 
wszczął się opór, ludność wszelkich klas wzięła w nim 
udział.

Rokosz został uśmierzony. Nie jesteśmy w stanie 
podać liczby osób, które znalazły śmierć z ręki roko­
szan. Najwyższa liczba, o której wspominają dzienni­
ki kolonjalne, jest czterdzieści, lecz nie znajdujemy 
nigdzie nazwisk więcej jak piętnastu osób.

Z Saint-Thomas, osobne bandy ludności udały się 
do jednej lub dwóch rezydencij sąsiednich, atakowa­
ły  je i zrabowały, zabijając lub raniąc mieszkańców 
których napotykały.

Lecz na tern ograniczyły się rozruchy; niebyło na­
wet śladu prawdziwego „rokoszu” i po tym pierwszym 
dniu nie zaszła żadna bitwa. Od pierwszej chwili roz­
ruchów, małe oddziały liczące po 20 do 50 żołnierzy 
lub marynarzy, przebiegały przez widownię rozruchów, 
nie będąc bynajmniej niepokojone. ISie natrafiono w 
żadnym punkcie na opór zbrojny, i rzeczywiście, po 
upływie kilku dni, nie było już ani jednej bandy wi­
chrzycieli. Jak skoro spostrzegano jaką bandę, rzuca­
ła  ona broń i ratowała się ucieczką lub zbliżała się 
do wojsk, prosząc o łaskę i opiekę.

Lecz jeżeli cieszymy się z tego, że rozruchy były 
tak ograniczone i niepodobne bynajmniej do buntu,— 
nie widziano bowiem nigdy buntu któryby zdołano 
uśmierzyć bez najmniejszej bitwy,— to z drugiej stro 
ny sprawozdania ze sposobu, w jaki te rozruchy zo­
stały uśmierzone, są tego rodzaju, iż powinny napeł­
nić lud angielski smutkiem.

Wezwano na ląd majtków i żołnierzy morskich ze 
statku królewskiego Wolverine, oddziały zaś z 1-go 
pułku zachodnio-indyjskiego, oraz bataljon z 6-go 
pułku królewskiego, zostały posłane na widownię roz­
ruchów. Pułkownik Hobbs, dowodzący tym bataljo- 
nem, objął nad temi wojskami dowództwo, i 13-go 
października, we trzy dni po rozruchach, złożył jene­
rałowi brygad# Nelsonowi następujący raport: „Od 
„czasu egzekucji, znaczna liczba rokoszan porzucała 

■ „broń i wróciła, upraszając o opiekę. Nie podobna mi 
„jest trzymać przy sobie tych ludzi. Są oni ciężarem 
,,dla wojska, i sądzę, ze zasługują■ ivszyscy na karę 
„ śmierci, lecz nie chcę wziąść na się odpowiedzialno - 
„ści przed zasiągnięciem waszego w tym względzie 
„zdania.”

Nie znamy instrukcij danych przez jenerała Nelso­
na w odpowiedzi na powyższy raport jego skrupula­
tnego podwładnego, lecz znamy jego zasady z depe­
szy datowanei 17 października, w której powiada, że 
„pułkownik Hobbs, dowodzący oddziałami 6-go puł- 
„ku królewskiego i 1-go pułku zachodnio-indyjskiego, 
„przybył do Manchioneal, zmiótłszy wszystko po dro­
żdże. Postępowanie jego było w ogóle umiarkowane, 
„stanowcze i roztropne. Wszyscy rokoszanie, wzięci 
„do niewoli, po osądzeniu ich, zostali przez niego nie­
zw łocznie straceni.”

Dnia 19 października, pułkownik Hobbs, posuwając 
się dalej, uskarża się, że do tej chwili, „rokoszanie 
„obchodzili się niestety zbyt niegodnie z żołnierzami,” 
opuszczając to co nazywa ich „twierdzą” i rozprasza­
jąc  się przy zbliżaniu się jego oddziału. Lecz uzyskał 
on przy pomocy policji niejaką satysfakcję; „Dziś zra- 
„na o świcie, przechodząc przez tę wieś, w której ro­
k o szan ie  wszystko zniszczyli, natrafiłem na kilku spe­
cjalnych  ajentów policyjnych (konstablów), którzy

»ujęli pewną liczbę murzynów z obozu buntowniczego- 
„Znajdując, że wina ich jest dostatecznie udowodniona) 
„i nie mogąc ani zabrać ich z sobą, ani zastawić tam, 
„kazałem ich wszystkich pozabijać. Następnie konsta- 
„blowie powiesili ich na drzewach, w liczbie jede­
n a s tu ."

Nareszcie, ażeby można było przekonać się jaśniej, 
na jakiego rodzaju dowodach oficerowie angielscy, do­
wodzący pułkiem angielskim, opierają swe prawo do 
postępowania, w charakterze sędziów, z jeńcami wzię­
tymi „w obozie” przez specjalnych ajentów policyj­
nych, dołączamy raport samego pułkownika Hobbs 
„o sposobie badania, czyli, jak on powiada, „docho­
d ze n ia  prawdy.”—„Nie mogę pominąć wzmianki o tern, 
„że wziąłem lokaja służącego u Pawła Bogle za prze­
w o d n ik a—jest to chłopak pełen nadzwyczajnęj roz­
tropności. Z a  pomocą cienkiego powroza, uwiązane- 
„go do strzemienia, i rewolwera przykładanego od 
„czasu do czasu do jego głowy, rozumiemy się wybor- 
„nie\ zna on z nazwiska i fizjonomji wszystkich bez 
„wyjątku rokoszan wyspy, i obecnie poznał kapita- 
„nów, pułkowników i sekretarzy wśród niezmiernego 
„tłum u jeńców, których tylko co przyprowadzono; 
„każę ich ju tro  rano rozstrzelać.'''

Takie są depesze oficera, dowodzącego wojskami 
regularnemi.

Obecnie powinniśmy zwrócić uwagę naszych czytel­
ników na następujący wyjątek z listu specjalnego ko­
respondenta dziennika Jamaica Standard:

..Domniemani rokoszanie, których zabrano do nie­
w o li  i przyprowadzono w zeszły wtorek, byli badani 
„przez inkwirenta (provost-marshal)  w jego biurze; 
„lecz z wyjątkiem tej okoliczności, że są oni marude­
r a m i ,  nic im  nie dowiedziono takiego, co by mogło 
„usprawiedliwić stawienie ich całą masą przed sądem 
„wojennym. Około trzydziestu z nich uwiązano, jedne- 
,,go po drugim, do otworu działa i. dano po pięćdzie­
s i ą t  batów, inni zaś ( około dwudziestu) odesłani zo- 
„stali do sądu jako rokoszanie. Pomiędzy tymi ro­
koszanami znajdował się George Marshall, mulat ma­
j ą c y  około 25 lat, który otrzymawszy czterdzieści 
„siedm razów, zgrzytnął zębami i rzucił na inkwiren- 
„ta wzrokiem pełnym nienawiści i wyzwania. W yda- 
..no natychmiast rozkaz odwiązania go od działa i 
..powieszenia go- Nie tracono czasu i powieszono go 
..w obecności rokoszan.”

Po wykazaniu całego okrucieństwa tych faktów i 
po postawieniu zapytania, ..czy podobna, ażeby takie 
„postępowanie miało miejsce w kolonji angielskiej, w 
„której istnieją prawa angielskie i gdzie rząd angiel­
s k i  reprezentuje królowę? Czy to rzeczywiście ofice- 
„rowie angielscy, ścigając ludzi, którzy nie dali nigdy 
„ognia w własnej obronie, lecz rzucają broń i upra­
s z a ją  o opiekę, odpowiadają na prośby razami bata i 
„stryczkiem,''‘D aily-News przytacza dalsze cytacje:

„Lecz obraz przedstawia jeszcze ciemniejsze stro­
ny. Znajduje się na wyspie Jamaice plemie dzikie, 
złożone z pierwotnych mieszkańców wyspy; są to 
tak zwani marroni, których plantatorowie używali 
przed czterdziestu laty do odszukiwania zbiegłych 
niewolników. Rząd wziął ich na swe usługi i puścił 
ich na lud, upoważniwszy ich do zabijania tych wszyst­
kich, których spodoba się im uznać za rokoszan. 
Kingston Gleaner z 19-go października ogłasza co 
do wywiązania się ich z powierzonego im zadania na­
stępujące sprawozdanie:

„Twarz ich, ozdobiona dobrze znanem malowi- 
„dlern wojennem, rzuciła postrach w serca rokoszan 
„w Portland i we wschodniej części Saint-Thomas. 
„Przebiegają oni już kraj, szukając rokoszan, wypła­
s z a ją c  ich z kryjówek i wytępiając wszędzie gdzie 
„na nich natrafią, Donoszą, że przeszło stu roko- 
„szau zostało już zabitych przez marronów”.

..Dla usunięcia wszelkiej wątpliwości co do uzdol­
nienia tych ludzi do służby królowej, Gleaner dodaje 
następujący fakt: „Przy egzekucji rokoszan, pod- 
..czas gcly wisiały już ciała martwe, jako przykład 
„publiczny, marroni zgromadzili się około szubienic 
„i wykonali taniec wojenny, którego dzika okrutność 
„była zaprawdę wspaniała...1"

„Błagamy nasz rząd, ażeby posłał niezwłocznie ko­
go takiego, któryby mógł położyć koniec temu szka­
radnemu wybuchowi szalonych namiętności. Dopo­
minamy się, w imieniu wszystkich tych, którzy szczy­
cą się naszym charakterem narodowym, ażeby te 
krwawe czyny były potępione i ażeby zarządzono bez­
stronne śledztwo, zdolne spowodować wypędzenie ze 
służby narodowej, jeżeli nie możemy ukarać ich iua- 
czej, ludzi którzy ściągają na nas pogardę świata u- 
cywilizowanego.”

Kronika Sądowa.
ROSÓŁ Z TRUPA.

W iara w gusła i czary wyrugowana z państw sto­
jących na czele cywilizacji i z miast będących zwykle

ogniskiem oświaty, chroni się jeszcze w krajach, 
gdzie postęp ogólny nie stanął równie wysoko i po 
wsiach, gdzie w odległych zakątkach, w pośród pro­
stego ludu, objawia się od czasu do czasu przez nie­
dorzeczne praktyki.

U nas nie ma już wprawdzie tak wielkich czaro­
wników i czarownic, żeby ich aż w podstarości pławić 
w stawie na powrozie, a burmistrza z ławnikiem pa­
lić w rynku musieli; nie ma i djabłów tak złośliwych, 
żeby ich zaledwie za pomocą uroczystych formuł 
i obrzędów wypędzić było można z opętanych przez 
nich pacjentów; wreszcie, przekonaliśmy się już, że 
prędzej uczciwą pracą i oszczędnością można się do­
robić majątku, niż za pomocą cudownego kwiatu pa­
proci posiąść niezliczone skarby w ziemi ukryte. Są 
jednak jeszcze ludziska, którzy wierzą w palące się 
po łąkach pieniądze, w łyka do wiązania djabłów, 
w amulety chroniące od złego, we wróżki i kabalarki, 
lub którzy sami widzieli żywe myszy robione z list­
ków, za przyczynieniem się złego ducha, przez wiej­
skie dziewczyny. Dziś jeszcze rzucają widać uroki, 
ponieważ je  odczyniają za pomocą kładzionych na 
wodę węgli i stosownych do tego szeptów, zamawiają 
choroby, odstraszają dzwonkiem grady i pioruny, 
i mają mnóstwo innych środków nadprzyrodzonych, 
zadających choroby lub uzdrawiających, albo też 
chroniących od zarazy ludzi i zwierzęta, nie przez 
zażycie, ale działaniem tajemniczem i cudownem. 
Mnóstwo jest tego rodzaju przesądów i nie ma zdaje 
się u nas człowieka, któryby choć raz w życiu nie 
Spotkał się z czarami, a i wszyscy podobno wierzymy 
potrochu w dnie feralne.

Wszystkie te praktyki, dopóki nikomu nie szkodzą, 
godne są tylko politowania, a dopuszczający się tako­
wych, zasługują raczej na poddanie ich moralnej 
i umysłowej kuracji, niż surowości praw karnych. 
Dopiero-gdy przesądy, gusła i zabobony zaczynają 
naruszać spokojność i porządek publiczny, obrażać 
religję, ‘targać się na cudze życie, zdrowie lub wła­
sność, wówczas i władza czuwająca nad społeczeń­
stwem ma prawo i obowiązek wystąpić i nadużycie 
powstrzymać.

Jednakże i wtedy intencja działania, zły zamiar, 
wina tylko albo głupota, powinny być normą wyso­
kości kary. Złodziej, który kradnie rzeczy kościelne 
dla prostego sprzedania ich i niegodziwego ztąd zy­
sku, zasługuje jako złodziej i świętokradzca na su­
rowsze daleko ukaranie niż naprzykład owczarz, za­
bierający potajemnie z kościoła stułę w tej przesą­
dnej wierze, iż umieszczona w owczarni ochroni mu 
owce od zarazy. Nie ulega również wątpliwości, że 
surowo powinien być karany ten, kto odkopie i naru­
szy groby w celu obdarcia trupa lub znieważenia re­
ligijnych przekonań; ale wszystkie prawodawstwa eu­
ropejskie naruszenie grobów i pochowanysh w nich ciał 
zmarłych z innej przyczyny, z lekkomyślności, swawoli, 
głupoty, uważają za drugorzędne przestępstwa, po 
większej części przeciwko porządkowi publicznemu, 
i zwykle lżejszemi poprawczemi dotykają je karami.
0  naruszeniu zaś grobów z zabobonu.prawie zupełnie 
nic nie mówią.

Gdyby jednak prawo karne chciało naruszenie gro­
bów i ciał zmarłych skutkiem zabobonu uważać za 
jakieś osobnego rodzaju przestępstwo, to podług 
wszelkich zasad loiki prawodawczej i słuszności, mu­
siałoby je zaliczyć do kategorji jeszcze lżejszych wy­
kroczeń. Kto bowiem dopuści się podobnego naru­
szenia z lekkomyślności i swawoli, ten bliższym jest 
złego zamiaru w działaniu i surowiej powinien być 
karany, niż popełniający je dla guseł i dla zabobonów, 
zatem przez głupstwo i ciemnotę, które wyłączają 
prawie zły zamiar i wymawiają go od winy, a więc
1 surowszej kary, bardziej niż lekkomyślność i swa­
wola.

Naruszenie grobów i ciał zmarłych skutkiem za­
bobonu wtedy dopiero, ściśle biorąc, mogłoby być na 
równi z naruszeniem ich przez lekkomyślność i’ swa­
wolę, albo i surowiej karane, kiedy by zabobonowi 
towarzyszył wyraźny zły zamiar zaszkodzenia komuś 
przez gusła i czarodziejskie praktyki, a i w takim 
razie nie tyle owo naruszenie i zabobon, ile raczej 
wielkość wyrządzonego lub usiłowauego złego, sto­
pień tego usiłowania i właściwość środków użytych, 
byłyby zasadą do ocenienia i poczytania karygo- 
dności.

Taki jest mniej więcej ogólny pogląd prawodawczy 
na kwestję przestępstw z zabobonu. Jak zaś zapa­
truje się na nią obowiązujący kodeks kar, poznamy 
to ze sprawy czterech zabobonnych owczarzy, któ­
rych ciemnota i niedorzeczne przesądy o mało nie 
pozbawiły wszelkich praw i nie zaproponowały w od­
ległe strefy Syberji.

Burmistrz miasta Janowa w gubernji Radomskiej 
otrzymawsy zawiadomienie, że w czerwcu 1862 roku 
odkopane zostały groby i uszkodzone ciała dwojga
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starozakonnych na miejscowym cmentarzu żydow- 
skiem, odbył stosowną rewizję, podczas której przy 
odkopanych rzeczywiście grobach, znaleziono rękę 
ludzką bez dłoni i palców, ubranie na głowę i włosy 
z brody żydowskiej. Przy obejrzeniu ciała mężczy­
zny dostrzeżono, iż brakowało mu nogi, dwóch rąk 
do stawów i genitaliów, a kobieta nie miała także 
głowy, wnętrzności, ręki jednej i nogi lewej. Skut­
kiem zaś dalszych poszukiwań, znaleziono na górze 
owczarni we wsi Gorzkowie stopę ludzką, i wykryto, 
że to wszystko zrobili okoliczni owczarze dla jakichsić 
guseł i czarów.

Pociągnięci z tego powodu do odpowiedzialności 
sądowej i bezzwłocznie uwięzieni: Antoni Ko. lat 23 
mający, Antoni Ku. lat 38, Franciszek M. lat 33 
i Jan C. lat 23 wieku liczący, wszyscy owczarze 
z wiosek pobliskich, bez żadnego wykształcenia i o- 
światy, dobrowolnie przyznali: że w czasie powyż­
szym, za poprzedniem porozumieniem się, a głównie 
z namowy Antoniego Ko., który, jak utrzymuje Fran­
ciszek M., znany był w okolicy za czarownika, udali 
się nocną porą na cmentarz żydowski, dwa groby od­
kopali, dwa trupy wyjęli, poobrzynali im głowy, ręce, 
nogi, a żydowi i genitalia; że to wszystko Antoni Ko. 
włożył do worka i w życie ukrył, a w parę dni pó­
źniej zeszli się w krzakach w miejscu umówionem 
i przygotowane te części ciała ludzkiego, oprócz gło­
wy żydówki po szczękę urwanej, którą jako zepsutą 
w polu porzucili,—w garnek włożone i wodą nalane 
gotowali; że otrzymanym ztąd rosołem, czyli odwa­
rem z trupa we flaszki poprzelewanym wszyscy się 
podzielili, a nadto Antoni Ku. wziął jeszcze nogę ży­
dowską dla siebie; że wreszcie wszystko to zrobili 
dla ochronienia owiec od zarazy, albowiem dziad An­
toniego Ko. powiadał mu, że owce skrapiane taką 
wodą z trupa lub przepędzane przez miejsce nią po­
lane, dobrze się wiodą i zdrowo chowają. Składając 
takie tłomaczenie, wszyscy obwinieni stanowczo za­
przeczyli zamiaru znieważenia cmentarza i ciał zmar­
łych; wszyscy oni wierzyli w zabobon, iż woda z wy- 
gotovvanych trupów jest lekarstwem dla owiec, i nie 
mogli pojąć dla czego za czyn tak mały podług ich 
wyobrażeń, zwłaszcza że szanując swoją religję, po­
szli na cmentarz żydowski, mogłaby ich spotkać wy­
soka kara.

Na podstawie takiego przyznania się obwinionych, 
wspartego jeszcze zeznaniami świadków i okoliczno­
ściami śledztwem wykrytemi, tak sąd kryminalny gu­
bernji Radomskiej, jak  i sąd apelacyjny królestwa uznał 
ich wszystkich za przekonanych zupełnie o pogwał­
cenie grobów' i znieważenie zmarłych w skutku zabo­
bonu, i skazał z mocy ustępu drugiego, art. 246 ko­
deksu kar, na pozbawienie wszelkich praw' i zesłanie 
na osiedlenie w Syberji.

Gdy od tych wyroków skazani odwołali się jeszcze 
do 3-ej instancji, senat rozpoznając tę sprawrę osta­
tecznie uważał: że ponieważ obwinieni owczarze do­
puścili się Opisanego wyżej czynu bez żadnego złego 
zamiaru, gdyż celem ich zabobonnuej praktyki było 
zachowanie owiec od zarazy, przeto i ustęp drugi 
art. 246 niewłaściwie do nich zastosowano. Chociaż 
bowiem ustęp ten zagraża taką właśnie karę na jaką 
skazani zostali za pogwałcenie grobów skutkiem za­
bobonu i o zamiarze przestępcy nic nie mówi, wsze­
lako uważając ustęp rzeczony w związku z dwoma 
innemi tego samego artykułu ustępami, które go 
uzupełniają i objaśniają, przechodzi się do przekona­
nia: że karę w tym ustępie drugim oznaczoną, wtedy 
tylko można wymierzyć, gdy przestępcy zabobonnemu 
zły zamiar będzie dowiedziony. Mianowicie też ustęp 
trzeci najmocniej o tern przekonywa. W ustępie tym 
bowiem przez wyrażenie się: ,,Jeżeli zaś pogwałcenie 
grobów' (lokonauem zostało bez żadnego złego zamiaru, 
ze swawoli etc,” prawodawca uczynił wyraźny ze złe­
go zamiaru wyjątek od dwóch pierwszych ustępów, 
i przez to objaśnił, że do wymierzenia kary tak z u- 
stępu pierwszego, jak i drugiego zły zamiar koniecz­
nie jest potrzebny, że zatem, pogwałcenie grobów 
aczkolwiek z zaborem, jeżeli wszakże nastąpiło bez 
złego zamiaru, nie może być z mocy ustępu drugiego 
karane, ale że w takim razie jedynie tylko ustęp trze­
ci może być zastosow'any właściwie.

Jakoż senat na tych opierając się zasadach, zaskar­
żone wyroki uchylił, ustęp trzeci art. 246 kodeksu 
kar do czynu obwinionych zastosował, i wszystkich 
czterech tylko na dom poprawy po miesięcy jedenaście 
osądził. - M

K r o n i k i .
* ( C i e k a w a  s p r a w a  o z a m i a r  z a b ó j s t w a ) ,  

osądzoną została na d. 24  z. m. w wiedeńskim sądzie 
kryminalnym. N a ławie oskarżonych zasiadł Aleksy W y­
rubow , rodem z cesarstwa ruskiego, liczący lat 23 wie­
ku, k tóry  od 1 m arca r. b. bawił w W iedniu dla ukoń­

czenia studjów lekarskich. Przez przyjaciela wprowa­
dzony do domu rodziny M atrowiczów, w szedł on w po­
ufale stosunki z panną Emmą M atrowicz. Znudzonacią- 
g łą  naganą i wymówkami krewnych, Emma opuściła 
dom rodzinny i udała się do W yrubowa. W krótce j e ­
dnak żałow ała  tego kroku, i z rozpaczy chciała truci­
zną życie sobie odebrać. Jednakże sztuka jej koehanka 
uratowała ją. Tymczasem rodzina panny postanowiła  
poszukiwać młodego doktora, a technik W łodzim ierz  
Kaczala, przyjaciel domu, podjął się rozprawić z W yru- 
bow em .— N a dniu 23  wezwą> o go do mieszkania cier­
piącej Emmy. Doktór staw ił się, lecz przyjęty został na 
wstępie przez K aczałę najhaniebniejszemu wym ysłam i i 
oskarżeniem, że w łotrowski sposób zniesław ił pannę. 
Doktór W. który czuł się w tej sprawie zupełnie n ie ­
winnym, odpierał z energją ten zarzut, Pomimo tego 
Kaczała, uderzył go pięścią wtwarz i rzucił nim o drzwi; 
gdyby nie interwencja sióstr chorej, kto wie coby się 
stało. W yrubow nie mogąc znieść tak krzyczącej krzy­
wdy w yzw ał K aczałę na pojedynek; ten wyzwania nie 
przyjął, mówiąc: , ,dowiedź przód, żeś jest człow iekiem  
honoru”. R ozszalały tą nową obelgą W . odpowiedział, 
„kiedy nie chesz się bić, to cię jak psa zastrzelę” i -wy­
biegłszy do domu w kilka minut w rócił — znowu w yzyw a­
jąc K aczałę na pojedynek. Ten jednak odm ów ił, ale w i- 
dząc-że W. dobywa pistoletu rzucił się na niego, pow stał 
tumult, padł strzał, na skutek którego zbiegli się sąsiedzi 
wezwano policją i W yrubow został aresztowany. P o -  
mijając opis toku sprawy przed sądem — dodamy, że sąd 
1-ej instancji pomimo wniosku prokuratora, żądającego 
10 lat więzienia dla obw inionego, po godzinnej naradzie, 
wydał wyrok następujący: A leksy W yrubow zostaje dla 
braku dowodów uw olniony od zarzutu zamiaru morder­
stw a— zaś z powodn przestąpienia prawa o bezpieczeń­
stwie osobistem i przestępstwa przeciw prawu posia­
dania broni palnej skazanym zostaje na 4 m iesiące 
więzienia i 5 fl austr. kary— na zwrot kosztów proce­
su i konfiskatę jego broni i amunicji. Prokurator i oskar­
żony jednak apelowali od tego wyroku

* Wyjechał z Warszawy, jenerał-lejtnaut książę 
Massalski, do twierdzy Nowogieorgiewskiej.

* Listy niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, w dniu 
22 listopada 1865 roku a mianowicie, pod adresem: J. S. Lu- 
bert \y Brześciu-Litewskim, Juljan Jaranow w Petersburgu, 
Izabela Wroczyńska w Kamionce przez Korzec gubernji Wo­
łyńskiej, Ida Elewart u kapitana inżeniera Matwiejewa w 
Brzesciu-Litewskim, Anna Pawłowa w Wilnie, Grzegorz Kiń- 
ski w Pryłaku Połtawskiej gubernji, wewnątrz listu 5 Kapfr, 
Wilhelm Pecolt w Szczakach, S. Rabinersohn w Białym­
stoku. J

* W dniu 22 listopada 1865 roku urodziło się W Warsza­
wie: Chrzeecjan: płci męzkiej 1, żeńskiej 1; Starozakonnych 
męzkiejI 2, razem 4; zaślub ien i, Chrześcijanir. Gustaw Edward 
Reinhold podof. gwar., z Schurr Krystyną; Antoni Obrzydow- 
ski szczot., z Józefą Paryjewską; Wincenty Dobrowolski, z 
Anną Budzyńską; Wojciech Kamiński żołn. urlop., z Maijan- 
ną I lotrowską służ.; Olszewski Hipolit jeom. pryw., z Kalicką 
Paubną; Sobolewski Józef stok, z Czarnomską Marjanną 
służ.; btarozakonnv. Lewin Kohn kup., z Balbina Marsop; 
Izrael Berenbaum mydl, z Brajndla Kryper; -/marli Chrzt- 
iejame: Mnikowski Walenty lat 63 wyrobn ; Rybińska Józefa 
lat 31 służ.; Mantey Marjanna lat 8 cór. kolon ; Juljan Go­
dlewski mięs. 1 syn szynk.; Drescher Emma Berta mies. 9 
cor. czel. siodlar.; Starozalconnr. Sura Rakomer lat 63; Pentel- 
ka Chaja Rywka lat 36; Ita Gelsarlet lat 31 żona rab.; Ryczy­
wół Abram lat 2 i pół syn bakał.; Goldman Malja lat 2; Born- 
sztejn bezim. dni 2 cór, magl.

K a l e n d a r z .
W piątek, 24 listopada.— św. Jana od krzyża wyzn.—- 

Słońce wsch. o godz. 7 min. 37; zach. ogodz. 4 min. 56.
W sobotę, 25 listopada.— św. Katarzyny pan. m ęcz.— 

Słońce wsch. o godz. 7 min. 39; zach. o godz. 3 min. 55 .

W i d o w i s k a .
W a rsza w a , d. 11 (2 3 ) listopad a .

TEATR WIELKI. — D z iś ,  Operetka DziesigĆ CÓr na
wydaniu; akt baletu Gizella. (Zacznie się o godz. 7-ej). 
Jutro I Pnritani, przez artystów włoskich; Abonament 
N. 7. lit. C. (Zacznie się o godz. 7 -ej).— IVczoraj dawa­
no operę Lukrecja Borgja, przez artystów włoskich; było 
osób 700 .

TEATR ROZMAITOŚCI. -  Jutro, Sztuka i Handel 
(1 -y  raz). (Zacznie się o godzinie 7 -e j.) — Wczoraj, 
dawano Pan Geldhab; Indjana i Charlemagne; było  
osób 700.

Geny targow e. 
dnia 10 (22) listopada.

Rodzaj produktów

Pszenica. Waga 230—245 f.
Żyto „ 2 1 5 -2 3 0  f.
Jęczmień.................................
Owies  .................
Groch polny...........................
Kartofle..................................
Pud siana od k. 30%  — 37 %. Pud słom. od

Korzec od — do
ruble srebrne i kopiejki 

5^25 : 7 1 3 %
4 75 
3 30 
2 10

4 50% 
2 70 

95

Dowozy: Pszenicy 300; Żyta 200; Jęczmienia 200- 
Owsa ŚOOkorcy.
Wiadro okowity od rs. 2 k. 57 % do rs. 2 k. 63 % 
Garniec „ od rs. — k. 84 do rs .—kop. 86 * 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 1,455.

Ó bserw atorj um M eteorologiczn e.
d. 10 (22) listopada

Barometr w milimetrach.. .
Termometr Reaum...................
Stan nieba...............................

□ godz. 6 z rana .jo  god. 4 po po

749 5 I 749 2 
-j-0.°6 4 0."1

  poch. I poch.
Największe ciepło ł- l°6 R Największe zimno — 0"0 R. 

Z rana d. 11 (23) listopada -f- 1»Q R. ciepła.
Wysokość wody na W iśle 3tdB 2 cali 3

KURS giełdy w arszaw skiej.
dnia 11 (2.3) Listopada 1865 r.

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . 
Dukaty Holenderskie nowe ważne 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski Kurant . . . . . . .

P A P IE R Y ,

Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kup.) 
Bilety Skarbu Królestwa Polskiego . . 
Listy Zastawne białe n i ,  Okr. (oprócz

kuponu) za 15 Rs...................................
ditto Serja H. . .

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„ „ lit B. na 200 Zł. bez proc.
„ „ „ procento.

Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 1854, opr. kup.

„ „ z r. 185 5 . . . .
Rosyjska pożycz prem. z 1865 (opr. kup.
Metaliki L u to w e ....................................

„ S ierp n io w e ...............................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, opr.

kuponu ....................................
Obligi Współ. Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Polskiem po Rs. 750 . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg ż e la z n y c h .....................
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 

Petersburgskiej za rs. 100 . . . .  
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Bydgoskiej

po Rs. 100 i 500 ..................................
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. Warsza-Wiedeń.

po frank. 500 za sz tu k ę .....................
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols-

kiej (oprócz kuponu.)..........................
Akcje Dro Żel. fab. Łódzkiej (opr. ku,)

Żąd ano Płaco no

Berlin ,
»

Wrocław 
Gdańsk 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż . 
W iedeń. 
Petersburg 

u
Moskwa.

W EXLE.

. 100 Tal.

300 B. Mk.
1 Ft. St. 

300 Frank. 
150 Zł.W.A. 
100 Ru. sr.

2 m. 
k. t. 
2 m. 

m. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 

k. t. 
1 m. 
k. t

Rs. Kop. Rs. |Kop
— — _
— — — —
— — ' — —

83 91% — —
— - — —

I 12
49% 12 39Va

— — — —

__ _ — • —
— — — —
— — — —
—. __ _ —
S9 68 89 18
— __ _ _

111 _
100 33 _

— — —

92 50 92 —

— — — —

124 50

— — — —

70 75 70 25
— — — ---

— — —

100 50 100 ---

-

112 80 112 65

— ■—. — —
112 72 'U 112 50
172 95 172 65

7 67 7 65
92 10 91 80

105 30 105 _
99 17 -— —
--- --- _ __
99 -- — —

-- — —
Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarbo. Rs. — k 58%  

„ „ „ od Listów Zastaw, kop. 25%
________Od rosyjskiej porzyczki z roku 1854 rs. — Ł. 561 ’/, 8

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina i .  10  (22) Listopada 1865 rokr

20
k. 22 '/a—25

3
2
2
2

a S S e r i f ia a .
5ta Pożyczka R osyjska......................

u » • ..............
Obligacje Skarbowe 4 % ...................
Listy Zastawne 4 % ............................
Bilety Banku Rosyjskiego................
Weksle na W arszawę.........................

„ Petersburg 3 tygodniowy
„ „ 3 miesięczny
., Imndy:.
SI Paryż
., Hamburg
„ Wiedeń

Koleje R osyjskie...................
Nowa Pożyczka Premiowa . .
Żyto na targu .........................

„ dostawę późniejszą.

a  W S esS it!-* .
Weksle na Londyn . . . . . .

„ Hamburg..............
» T aryż...................

Pożyczka Narodowa. . . . . .
5% Metaliki  ...................
Akcje Banku Kredytowego . .

■ Parysa.
Renta 3 % ............................
Akcje Kredytu Ruchomego.

sLondynu.
3% Papiery (Consols) . . . .
Targ zbożowy.........................

lądają płacą

71%
86 ‘/a 
69
64 % 
79
78%
87%
85%

92%
79%
89%
54
53%

107 80 
80 60 
43
67 70 
64 70 

159 40

68 60
877

33%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 6 9 8 7 ) R zą d  Gubernjalny 
W arszaw ski.

W ińyśl art. 1 N ajw yższego Ukazu o zbie­
głych  z d. 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. Rząd 
G ubem ialny wzywa wymienione poniżej osoby, 
htóre albo opuściwszy ] otajemnie m ujsce  za­
m ieszkan ia , z pobytu nie są wiadome, albo w y­
jechaw szy za granicę za paszpoitnu i, pomimo 
ich ekspiracji nie wracają, aby w przeciągu (i 
tygodni licząc od daty niniejszego wezwania 
zg łosiły  się do najbliższego uizędu policyjnego  
i  tam bytność swą zameldowały, w przeciwnym  
bowiem razie uważane Id tlą za nieobecne w 
K rólestw ie i postąpi się z niemi jako sam o­
wolnie kraj opuszczającemu

Wojciech Morkowski lat 26 właściciel wsi 
Pam iątkew w Powiecie K aliskim , 2) Kazimierz 
W odziński lat 49 właściciel wsi Sułków w P o ­
wiecie W łocławskim .

W arszawa, d. 14 (26) Paździor. 1865 r.
Gubernator, Jenerał Lejtnant

Kożnow.
N aczelnik  Kancelarji, Świętochowski.

{N. D . 6 9 9 6 ) U rząd Loterji 
w Królestw ie Polskrem.

W  dalszym  ciągu obwieszi zenia o zna­
czniejszych wygranych w 5 Klasie 105 I oterji 
K lasycznej, Urząd Loterji podaje do wiadomo­
ści, iż w dniu dzisiejszym  odciągnięto 700 Nu­
merów, z których:

Nr. 6 ,583, wygrał rs 7,500.
N r. 11,618, „  rs. 5 ,0  0.
Nra: 388 i 2889. po rs 1,000.
Numer> : 12,424, 1 4 .1 8 8 ,1 7 ,9 4 8  i 19,080, 

■wygrały po rs. 500.
zaś Nra: 7 .082. 7 ,271, 8 .16" , 9 ,588. 10,240, 

11,161 , 17,729 i lb ,072, wygrały po rs. 200.
D alsze ciągnienie odbędzie się w dniu ju ­

trzejszym  od godziny lO zian a .
"Warszawa d. 10 122 Listopada 1865 r.

Naczelnik Urzędu, Loescheru.
S ekietarz Urzędu, J. K. Noińsłti.

OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

(N- D . 6 976) Rejent Kancelarii Ziemiańskiej 
Gubernji Augustowskiej W ydziału  I.

Zawiadam ia osoby in teresow ane, iż  z p o ­
w odu zejścia:

1. P rospera B udziszew sk iego w łaśc ic ie la  
s u m  r s . ’-3 5 5  rusztu jącej i rs. 750  w dziale  
IV  pod N r 4 i 5 na dobrach Pniew o A . oraz  
rs . 4 ,500 i rs 1,800 w dzia le  IV  pod Nr. 10 i 
11 na dobrach Jeżew o.

2 F ra n ciszk i D ow narow iczow ej w ła ­
śc ic ie lk i sum: rs. 1 ,800 rs. ( 0 0  resztojącej 
r s  560 na dobrach O ssowcu w dziale IV  pod  
N . 10 15 i 24 zam ieszczonych

3. K arola  B e llech a  w łaśc iciela  n ierucho­
m ości Ł om ża pod N r hypotecznym  64 p o ło ­
żonej.

4. A ntoniego i K onstancji z Skrodzkich  
m ałżonków  B ruszew sk ich  w łaśc ic ie li n ieru­
chom' ści Ł om ża Nr. hyp. 190 oznaczonej i 
w reszcie.

5. L ejby  albo L ew ina M oszkow iczu  K auf­
m an w łaśc ic ie la  n ieruchom ości Ł om ża N r. 
hyp. 59 oznaczonej oraz w ła śc ic ie la  sumy rs 
27* 6 z  w iększej sum y rs. 3 512 na dobrach  
Siem ień A w d zia le  i i i  pod N r. 10 zam ie­
szczonych; toczy  się  p ostępow anie spadkow e  
"Wzywa przeto  w szystk ich  interesow anych  
do uregulow ania tyc h spadków pod prekluzją  
na dzień 1 (13) C zerwca 1866 r. w K ancelarji 
Z iem iańskiej tu w Łnm ży przed podpisanym  
R ejentom  nastąp ić mającym .

Łom ża d. 1 (13) L i-topad a lS 6 5 r .
M ikołaj Buguski.

(AT. D . 6965) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
II locłatrskiego.

P o śm ierci Izraela  i Chai z R yp ińsk ich  
m a łżo n k fch  B ornsztcin  w łaścicielach  n ieru ­
chom ości w m ieście W łocław k u , przy u licach  
N ow ej i Cyganka pod Nr. 399 dawniej a t e ­
ra z  3 i9  położon ej, o tw orzył s ię  spadek do 
regulacji k torego term in na dzień 18 i30)M a- 

j a  I860 r. godzinę 10 z  rana w yznacza pod  
preluuzją.

B rześć d. 29 P aźdz. (10 L istop  ) lS 65r.
Jeziersk i

(N . D. 6 9 7 7) Pisarz Sa u Pokoju Okręgu 
Ostrołęckiego.

1. P o  F ra n ciszk u  D zw onkow skim  w łaśc i­
c ie lu  n ieruchom ości w m ieście O strołęce Nr. 
2 4 -ty.

2. Józefie  S zub łow sk iej w sp ó łw łaścic ie lce  
c z ę śc i ziem skiej na w si N ow a w ieś Kujawy.

3. W incenty Fakund  G ozłkow skim  w ierzy­
c ie lu  sum y rs. 1 650 na dobrach P rzeźd ziec-  
k ie  Grzym ki, w dziale IV  N r. 11 ub ezp 'eczo-  
nej; o g łasza  postępow anie spadkow e, do k tó ­
rego  strony interesow ane w dniu 3 (15) Czer­

wca 1866 r  pod prekluzją z prawami swemi 
zgłosić się winny.

Ostrołęka d. 1 (13) Listopada 1865 r. 
Karpiński.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(iV. D . 6 6 9 0 ). Kom isja R ządowa  
Przychodów i Skarbu.

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
?8 (30) Listopada r. b. o godzinie 12-ej w po­
łudnie w pałacu Komisji Rządowej przy ulicy  
Rymar kiej w saD jej posiadzeń, odbędzie się  
licytacja przez »opieczętowano deklaracje na 
trzechletnie wydzierżawienie, poczynając od d. 
20 Marca 1 K wietnia) r. p. 1866 placów Sk  r- 
bowych pod N-rami 2597, 2598, 2599, 2600, 
260 ., 26<>2 i 2603 w W arszawie przy ulicy Bu­
gaj położonych, zawierających łokci kwadrat. 
]0 li,456  od sumy rs. 2,571 k. 25 rocznie, a kto 
nad tę  sumę w op ecz^towanej deklaracji na- 
więcej postąpi, temu dzierżawa placów przyj 
znaną zostanie.

Mający więc chęć wziąść place w dzierżawę, 
obowiązany przed terminem licytacji: złożyć 
naiprzód w Banku Polskim  lub w l asie G łó­
wnej Królestwa vadium w gotow iźnie, w listach  
lik  idacvjn\ch , w listach zastawnych w obli- 
gach skarbowych Królestwa lub w innych pa­
pierach publicznych na kaucje przez rząd przyj • 
mowanych w sumie rs. 650, a następnie przed 
oznaczoną do licytacji godziną złożyć Komisji 
deklarację pism enną ©pieczętowaną z dołącze- 
n'em  kwitu na złożone vadium, i z zam iesz­
czeniem §umy, jaką  obowiązuje się płacić co­
rocznie Skarbowi za dzierżawę tych placów, a 
w term inie i miejscu de licytacji oznaczonym, 
stawić się  osobiście lub przez osobę upowa­
żnioną.

Deklaracja powinna być na popierze stem­
plowym ceny k. 75 napisana i podpisana, pod­
ług w zoru niżej zam ieszczonego, a złożone naj­
później w dniu oznaczonym na odbycie licyta­
cji przed godziną 12 ą W’ południe, podane zaś 
później lub obejmujące odmienne od posta­
nowionych warunki i zastrzeżenia albo nieopa- 
trzone kwitem na złożone vadium, unieważnio- 
nenn będą.

W arunki do licytacji i do kontraktu na dzier- 
| żawę pomienionych placów, mogą być przejrza- 
| ne każdodzienn e, wyjąwszy świąt w Komisji 
i Rządowej Przycho dów i Skarbu w biurze W y- 
| działu 1 óbr i Lasów Rządowych, od godziny 9 
; z rana do godziny 3-ej po południu.

W zór do Deklaracji.
Niżej podpisany mając chęć wziąść w dzier- 

j żawę na lat trzy. siedm placów Skarbowych  
5 pod N -am i 2597, 2598, 1599 , 2600, 2601, 

2602 i 2663 w W arszawie ju zy  u licy Bugaj 
położonych, podług ogłoszenia z dnia N N. w 

‘ pism ach publicznych zam ieszczonego, zobo- 
; wiązuję się płacić rocznie za dzierżawy tych p la­

ców sumę rs. (wypisać sumę ofiarowaną liczba­
mi i literam i) poddając się wszelkim zastrze­
żeniom w warunkach do licytucji podanych, 
które miał* m sobie < kazane, one odczytałem  i 
zrozumiałem. Zaświadczeń e kasy N. na zło­
żone w niej vadium w sumie (wypisać wyraza­
mi) dołączam i to w razie nieuti zyraania się 
przy licyta<ji, sam odbiorę.

Stałe moje zam ieszkanie (wypisać m iejsce 
zam ieszkania) podpisać w yraźnie im ię i na­
zwisko.

"Warszawa, d. 18 (30) Października 1865 r.
Z upoważnienia Dyrektora Głównego,

Prezydującego p o. D yrekt ra W ydziału, 
Ląbrowski.

D yrektor Kancelarji, Rogalewicz.

(N. D. 6998). R zą d  Gubernjalny 
li'arszaws,ki.

Podaje do wiadomości osób interesowanych, 
że w d. 16 (28) Listopada r. b. ja k o  nowym  
term inie, o godzinie 12-ej z ran a , odbędzie się 
w biurze tutejszym  głośna in minus licytacja  
od ceny podwyższonej na dostawę 3l)0-tu sążni 
kubicznych drzewa opalowego sosnowego dla  
Rządu Gubernjalnego W arszawskiego w ciągu  
r. p. 1866.

Mający przeto chęć ubiegania się o tę do­
stawę, zaopatrzeni w dowód kasy gubernjal- 
nej na złożone vadium w kwocie rs 750 goto­
wizną, lub w papierach przez Rząd na kaucję 
przyjmowanych, zgłosić się zechcą w term inie 
i miejscu wyżej wskazanem.

W arunki tej dostawy dotyczące, przejrzeć  
m ożna w wydziale skarbowym, sekcji, kontroli 
kas i rachunkowi w zwykłych dniach i godzi­
nach biurowych.

Warszawa, d. 8 (20) Listopada 1865 r. 
Radca G ubem ialny, podp. : Sawicki.

Za N aczelnika Kancelarji,
(podp.): Dobrowolski.

(N. D. 6 9 7 0 ). D yrekcja  Mennicy 
IP arszaw skiej

Podaje do wiadomości publicznej, że pod 
dr.iem 1 (13) Grudnia r. b. o godzinie 11-ej 
z rana, odbędzie się w biurze Dyrekcji M en­

nicy przy ulicy B ielańskiej pod Nr. 607 licy­
tacja in minus przez opieczętowane deklara­
cje, na dostawę w ciągu roku l 865/<5 niaterja- 
łów, naczyń i narzędzi do munipul&cji M ennicz- 
nej potrzebnych, według wykazu tychże ilo ­
ściow ego i warunków, które każdodziennie, z 
wyłączeniem  dni świątecznych, w biurze D y­
rekcji M ennicy przejrzane być mogą.

Za praetium fisci do licytacji, naznacza się  
suma rs. 329 kop. 9 6 y 2 a vadium rsr. 33 w y­
nosi.

W arszawa, d. 3  (15) Listopada 1865 r.
p. o. Dyrektora, Pusćb. 
Sekretarz, Biendugowski.

W zór do deklaracji.
W skutku ogłoszenia D yrekcji M ennicy z d. 

3 (15) Listopada r. b. zam ieszczonego w pi­
smach publicznych, składam niniejszą deklaray 
eję, które podejmuje się dostawy do M ennic- 
w ciągu roku 1865/e m aterjałów, naczyń i na­
rzędzi, w ilośc i n iżtj wyrażonej po cenach na­
stępujących:

11 luntów bawełny po Rs. kop., zaR s. kop.
480  funtów pakuł po rs. k ., za rs. k.
80  „  okrętów konopnych po ra. k ., za

rs. k.
60 „  szpagatu po rs. k ., za rs. k.
c 0 0  arszynów linki po rs. k., za rs. k.
5 ryz papieru pakow ega po rs. k., za rsr. k.
20 arkuszu tektury po rs. k ., za rs. k.
3 0  sztuk koryt po rs. k ., za rs. k.
50  sztuk miecek po rs. k., za rs. k.
10 sztuk łopat po rs. k ., za rs. k.
10 sztuk szufli po rs. k ., za rs. k.
100 sztuk koszy po rs. k ., za rs. k.
5 kóp trzonków do młotów po rsr. kop., za 

rsr. k
8 kóp. m ioteł po rs. k. za rs. k.
30  pęków słomy po rs. k. za rs. k.
100 funtów k leju  po rs. k. za rs. k.
25 pudów kopyt po rs. k. za rs. k.
10 pudów kcści baranich po rs. k. za rsr. 

kop.
2  pudy smoły po rs. k. za rs. k.
W oogóle za sumę Rs. k.
Podane ceny wypisać wyraźnie i bez prze­

kreśleń
W yraźnie rubli kopiejek poddając się 

wszelkim  obowiązkom zastrzeżonym w warun­
kach licytacyjnych. Vadjum w ilości rsr. 33  
załączam.

Stałe  mojo zam ieszkanie j e s t  w W arszawie 
pod Krem przy ulicy. . .

WTarszawa, d. 1 (13) Grudnia roku 1865.
(Podpisać imię i nazwisko).

(N. D . 6995) TJrząd F abryki Stempla.
Na mocy Reskryptu Kcnfisji Rządowej P rzy­

chodów i Skarbu z dnia 27 Października (8  
Listopada) 1865 r. Kr 49380/12523, podaje 
się do wiadomości wykwalifikowanych maj­
strów stolarskich, iż w Urzędzie Fabryki Stem ­
pla w pałacu rządowym przy ulicy Rymarskiej 
pod Nr 743 o godzinie 12 ej w południe dnia 
8 (20) Grudnia 1865 r., przed Naczelnikiem  
tegoż Urzędu, odbywać się będzie licytacja in 
minus, na dostawę pak drewnianych do roz­
syłania materjałów stem plow ych, na przeciąg 
Jat trzech, poczynając od kw oty kopiejek 44 
za sztukę, | rzez deklaracje opieczętowane.

Deklaracje Da papierze stempla arkuszowe­
go ceny kop. 30 złożone być winny w dniu 
na licytację oznaczonym, najpóźniej do godzi­
ny 11-ej rano w biurze Uizędu Fabryki Stem­
pla, na ręce N aczelnika tegoż Urzędn, później 
zaś złożone przyjętemi nie będą.

Przystępują- y do licytacji, obowiązany jest 
złożyć vadium w gotowiźnie w sumie rs. 75, 
tudzież świadectwo właściwej w ładzy, że jest 
wykwalifikowanym  majstrem stolarskim.

Warunki licytacyjne, jako też i m odele do 
pak, m ogą być przejrzane każdodziennie, (w y­
jąw szy św iąt uroczystych i dni galow ych) od 
godziny 10-ej z rana do 3-ej po południu.

W zór do deklaracj .
W skutku ogłoszenia Urzędu Fabryki Stem­

pla z dnia roku podaję niniejszą
deklarację, iż obowiązuję się dostawiać przez 
lat trzy do biura tegoż Urzędu, potrzebno do 
rozsyłania mat* rjałów stem plowych, paki dre­
wniane z drzewa suchego sosnow ego, po kop. 
N. (ilość  kopiejek w ypisać literami) za jedną 
p ak ę, poddając się wszelkim obowiązkom i za­
strzeżeniom  w w aiunkach licytacyjnych w y­
szczególn ionym . Vadium w kwocie rs. 75, tu­
dzież świadectwo kwalifikacyjne załączam. Sta­
łe moje zam ieszkanie w N. pisab ra w N. dnia 
m iesiąca r< ku (tu podpisać własnoręcznie 
imię i nazwisko).

Deklaracje w innym  sposobie podane i na­
pisane niew yraźnie i niejasno, albo gdyby  
m iały  przekreślenia, lub zaw ierały odmienne 
warunki, uważane będą za niew ażne.

W arszawa d. 9 ( 2 l )  Listopada 1865 r.
Naczelnik Urzędu Fabryki Stempla  

Tański.

(N . D. 6972). K ovm opa  Bapvtaecnaeo  
J aj,\06CK(i?i) B o eitva  o l  ocnujnuA/i. 

Bi* K o N T o p t j  B a p u i a B C K a i > o y H 3 4 0 B C K a r o  b o -  

e i i H a r o  r o c n u T a / i a  n o  p a c n o p n m e H i f O  Ha*ia>tŁ- 
CTBa oy^eTi, npoH3BO£HTcn 15 T o p rt, a 18

M iic^a  c e r o  M tc w u a ,  n e p e T o p w K a ,  n a  n o n w H - 
K y H encnpaB H M X T , r o c n i iT a / i .H i . i x i ,  B e m e i i ,  
3a u e p n y K )  i i o / t o u m iy  c e r o  1865 r .

r . BapiuaBa, 9 HoHfipa ^ hh 1865 r.
CMOTpnTe^h l ocniiTa^fl, 

IIo/jnoyiKOBHHKTł, Iłapapm Kouii.

(D . (N .6952) Ueam opOĄCKUH  Rum enepnan  
KoMunja.

CoiviacHo pacnopnatetiiH  Haua,it,nnKa Mh- 
menepoBT, Bapiu ancKaro BoeHHaro OKpyra 
o n .  3 cero Hoaópn 3a N. 5482, 6y4 y n ,  npo- 
H3B04enw iipn Iluanropo4 CKoB llHHteHepHoft 
Kowaliki; n3ycTiio c i. donymenieMT, u  3ane- 
MaTanm.iiLi oóbHB.ieHiii Topru 11 nppeTop;K- 
Ka, neput.ie 25 Honfipn (7 /(eKafipa), a noc.rE- 
AHHH 29 HoHopti (U  ^enaSpH) cero ro^a, Ha 
nocraBKy 500 pyccK iixt KyoHMecKiin- ca­
ntem. ii3BPCTKonaroKaiiniflĄ j f l  paSoTT. linan- 
ropO/ICKOH KpliUOCTH.

)K e/ia  w i n i l i  J'lacriion in  f. i n .  a r  h i t .  r o p -  
rajn. /iHBiio h a u  nocpo^cT B ojit 3anesaTaH- 
H U i t  o ó tH B / i e n i i i ,  4 0 ,iw e in >  n p e ^ c T a B H T h  b i  
l l B a H r o p o ^ c K y io  IlH m eH epH yH ) K O M aH ^y 3a-  
/ l o r t  b i  2000 py6. c e p . i n ,  n a a i i w i i u i n  ^ e n b -  
T3X1, 11 A l t  K p e ^ i iT H i.ix i .  o y w a r a x i , ,  i i j rE io -
m iix -b  K y p c i ,  B-b L (apcT B 'E  rioahC K O M i, ó e a l .  
1 0 %  11 ’n o o b i  aane'iaTamibiH ooTjfiB.ieiiiH 6 w - 
a h  co B T a iM eiii.i n a  repSoBoii ó y s i a r t  30 K o- 
n U e H H a ro  4 o c T o n H C T iia .

K p . H B a n r o p o 4 i> 6  H o a 6 p f l  1 8 6 5  r .  
K o M a i i j i i p b  K o M a n ^ b i, 

HiiaiCHepi,, 
rio^no^KOBHHKT), IlpOKonOBHHT..

i .  (N. D. 6997) Inżynier Konstruktor Mostu  
Aleksandrowskiego

P odaje do publicznej wiadom ości że  da lsza  
sprzedaż drzew a otrzym anego z  rozbiórki 
m ostu  tym czasow ego, a złożon ego  w stosach  
na P radze na placach  budowy m ostu b ęd zie  
s ię  odbywać, p ocząw szy  od  dnia 18 t30) L i­
stopada r. b. przez  g łośn e in plus licy tacje , 
każdodzien ie o godzinie 10 rano w B iu r z a  
Konstruktora, oprócz dni św iątecznych  p o  
obniżonej cen ie  o 25° 0 od pierw otnego sz a ­
cunku.

W arunki sprzedaży m ogą być przejrzane  
w godzinach biórowych.

Podpółkownik, Chrzanowski.

(N . D. 6976). Naczelnik Powiatu 
Stanisławowskiego.

Zawiadamiam interesow ana publiczność, że 
w  m ieście R cd zjm in ie  przed Sebwestraiorem  
Skarbowym Madal ińskinr dnia 1 (13") Grudnia 
r. b odbyw ać się będzie licrtacja na sprzedaż: 
a) k laczy g n ia d rj, 6 )egra  gniadego, c) bryoe- 
kr nejdjczanki. d) bryki wasągowej, e) stołu  
politurow anego, f )  trzech krzeseł wyplatanych, 
g) lustra, jak niem niej, ze w dniu następnym  
to jest 2 (14) Grudnia t. r. przez pomienionego 
Sekwestratora na gruncie dóbr Tłuszcz sprze- 
danemi będą dziesięć tysięcy sztuk cegły  war­
tości rs. 600. Tak pierwsze jako i drugie obie­
ktu zajętymi zostały na rzecz zaległości skar­
bowych dominium dóbr T łuszcz obciążających. 
Mający przeto chęć licytow ania w terminach 
i do miejsc powyżej oznaczonych przybyć 
mogą.

Mińsk dnia 6 (17) Listopada 1865 r.
w 7 . Asesor K olegialny, Kobosko.

(N. D .6 8 5 0 ) . Kaczelnik Powiatu 
Konińskiego.

Gdy oznaczona w biurze Powiatowem Koni­
nie na d 25 Października (6 Listopada) r. b. 
głośna w 2-m term inie licytacja na entrepryzę 
pobudowania nowej szopy murowanej do na­
rzędzi ogniowych w Koninie nie doszła do sku­
tku, podaję zatem do powszechnej wiadomości, 
że trzecia na tę entrepryzę licytacja od sumy 
>s. 2 ,107  kop. 30 kosztorysem  oznaczonej, o d ­
bywać się będzie przez opieczętowane d ek la­
racje w biurze tutejszego Powiatu d. 29 Listo­
pada (11 Grudnia) b. r.

Deklaracje składane być winny najpóźniej do 
godziny 3-ej popołudniu, podług wzoru poniżej 
domieszczonego napi ane czytelnie bez popra­
wek a liczby wyraźnie literami wypisane, z  
dołączeniem do tejże deklaracji kwitu kasy  
skarbowej lub miejskiej na złożenie vadium w 
kwocio rs. 211 oraz świadectwa kwalifikacyj­
nego miejscowej władzy. Deklaracje z popra­
wkami i n ie  podług formy pisane, lub po ter­
minie nadesłane n ie będą przyjęte.

Warunki do licytacji w każdym czasie przej­
rzeć można w biurze Powiatu w godzinach słu- 
żbowycb.

Konin, d. 29 Paźd. (10 Listop.) 1865 r.
Moss.

D e k l a r a c j a .
W skutek ogłoszenia N aczelnika Powiatu  

K onińskiego z d. 29 Października (10 L isto­
pada) b. r. Nro 19,986 podaję niniejszą dekla­
racją, że obowiązuję się pobHdowania nowej 
szopy murowanej do narzędzi ogniowych w 
mieście Koninie za sumę rs. N. (tu wypisać su­
mę literami wyraźnie bez skrobań i poprawek) 
poddając się wszelkim  zastrzeżeniom w wa­
runkach licytacyjnych zawartym, które są mi 
wiadome.

K w it na złożone vadium w ilości rs. 211 d o-
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łąCRony i takowe wrazie nieutrzym ania się przy 
licytacji sam odbiorę lub) o nadesłan ie pocz­
tą do N". na mój koszt proszę.

S ta łe  moje zam ieszkanie j e s t  w N ., pisałem  
w N. dnia miesiąca , roku 1865.

(Podpis4Ć im ie i nazwisko).

(N. D. Q700) M a g istra t m iasta G rójca . 
Podaje niniejszym do powszechnej wiadomo­

ści, że na mocy odręcznego upoważnienia W. 
Naczelnika Powiatu W arszawskiego z dnia 25 
Październik i (2 Listopada) r. b. Nr. 2 7 ,932  od­
bywać się będzie w M agistracie miasta Grójca 
se&retna in minus licytacja na pobudowanie 
fizlachtuza drewnianego tekturą sm ołow cow ą  
krytego, postawienia przy tymże studni, urzą­
dzenia przęjaz iu i przekopaniu strugi ze spro­
wadzeniem wody pod szlachtuz, oraz sprawie­
nia utensyliów do szlachtuza potrzebnych w d. 
29 Listopada (11 Grudnia) r. b. o g dżinie 10 
z rana od sumy rsr. 1,860 kop. 56%  anszla- 
giem przez Komisję Rządową Spraw W ewnętrz­
nych dnia 29 Września (11 Października) 1865 
r. zatwicrdzouem, ob ętej. Mający chęć podję 
c ia  s ię te j  entrepryzy zechcą się w m iejscu i 
CZi.gie oznaczonym staw ić.

D eklaracje złożone być winny podług wzoru 
poniżej zam ieszczonego, napisane bez skrobań 
» poprawek do których dołączony być winien 
k w t  którejkolwiek kasy skarbowej lub Banku  
Polskiego na złożone va lium rsr. 186 k. 5 0 1/2 
bez którego deklaracja przyjętą nie będzi e
0  iDąych warunkach dowiedzieć się mężna w 
M agistracie miasta Grójca każdodziennie w y ­
jąw szy dni św iąteczne.

Grójec d. 25 Paździer. (6 Listopada) 1865 r.
O skólski.

Wzór do Deklaracji.
W  skutek ogłoszenia M agistratu miasa- 

Grójca z dom 25 Października (6 Listopada) 
r. b. Nr. 2,632, podaję niniejszą deklarację, iż 
obowiązuję się podjąć Wykonaaie wybudowa­
nia szlachtuza w mieście Grójcu, postawienie 
przy tymże studni, urządzenia przejazdu, prze­
kopania strugi ze sprowadzeniem wody pod 
szlachtnz i sprawienie utensyliów  de tegoż, 
w ścisk-m zastosowaniu się do wykazu kosztów
1 rysunku za sumę r.r. {w ypisać literami) pod­
dając się v\ szelkim obowiązkom  i z -strzeżeniom  
w  w*runkacn licytacyjnych ob ętym.

Kwit kusy N. N. na złożone va nam rsr. 186 
kop. 50%  wyraźnie rub. sto ośmdz esiąt sześć 
kopiej k pięć Iz esiąt i pół wynoszące dołą­
czam . które wrazi* nie utrzymania się na licy ­
tacji sam odbiorę lub o odesłanie pocztą do N. 
na mój koszt upraszam. Stałe moje zam ieszka­
nie jest w N. pisałem  w N. dnia miesiąca N 
roku 1855.

(Pod isać imię i nazwisko).

(N . D. 6951) R ada  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  D ziecią tka  Jezus.

Podaje do wiadomości, ze z powodu niedo­
sz łej do skutku w ani.o h 1 (13) 2 (1 4> i 3 
(15) b. m. licytacji, na dostawę d la  Szpitala 
D ziec ątka Jezu - niektórych artykułów  przez 
ciąg czasu od dnia 1 Styczn a do końca roku 
1866, oznaczony został powtórny termin do 

takowej licytacji na d/.ioó 16 (28) Listopada 
r. b. godzinę l l - t a  rwiio.

Przybliżona ilość ro; z-iej dostawy i ceny do 
licytacji in minus są następujące:.

1. Mąki parowej pszennej mątowej Nr 0 
około pudów 326, od ceny rs. 2 kop. 26 za 
pud.

2. Mąki pszennej franeuzkiej Nr 1 około  
pudów 2 ,5 5 1 od ceny rs. 1 kop. 64 za pud.

3. Mąki psZ noej francuzj<je j Nr 2 około pu­
dów 2,551 od ceny rs. 1 kop. 64 za pud.

4 Mąki żytniej pytlowej Nr 2 około pudów  
4,013, od ceny vs. 1 kop 30 za. pud.

5. Mąki żytniej n zn w rj około pudów 562 
od ceny rs. I kop. lo  za pud.

6. Kaszy jęczm iennej Skierniew ickiej w y , 
gruOej, a w '/4 średniej i drobnej czetuierti 396 
od ceny rs. 6 kop. 81 za czetwi -rt.

7. Kaszy urecz >nej grubei czetw ierti 60, od 
ceny rs. 9 Kop. 21 za cz«*twiert.

8. Wina w ęgierskiego garncy 65, od ceny 
rsr. 2 kop. 70 za garnjec.

9. Winh francuz ki ego garncy 947, od ceny 
rsr. 2 kop. 40 za garniec.

10. Cukru pudów 113, od ceny rs. 8 kop. 40 
za pud.

11. Towarów kolonjalnych  po cenach usta • 
nowionych, warunkami licytacyjnem i objętych  
za odstąpieniem od ty hże procentu.

12. ,()ctu wiader 197, od ceny kop. 40 za 
wiadro.

13. Siedzi w % części półbolenderskich, a 
w resztatącej ilości prostych kóp 376, od rsr 
1 kop. 50 za kopę.

14. Mięsa woł«»w go bez podatku konsum- 
cyjnego pudów 4,736, od ceny rsr. 3 za pud.

15. Mięsa cielęcego bez podatku konsum- 
c yjneS°i pudów 626, od ceny rsr. 4 za pud.

16. M ięsa wieprzowego bez podatku kon- 
sum cyjnego, pudów 175, od ceny rs. 3 za pud.

17. Mięsa baraniego bez podatku konsum- 
cj j n “g  >, pudów 60, od ceny rs. 3 za pud.

18. O kow ity 1 0 -ej próby, bez podatku kon- 
sumcyjnego wiader 377, od rs. 2 kop. 45 za 
wiadro.

19. D rożdży funtowych funtów  300, od ce ­
ny kop. 20 za funt.

20. Jaj kóp 1 ,651 , od ceny kop. 72 za kopę.
21. Oleju rzepakowego preparowanego do 

amp, w iv i -r 40 8, od ceny rs. 4 za wiadro.

2 2 . Świec łojowych rurkowych pudów r83, 
od ceny rsr. 6 kop. 90 za pud.

23. Św iec stearynowych pudów 17, od ceny 
rs. 10 za pud.

24 Sody pudów 200, od ceny rs. 1 kop. 60 
za pud.

25. M ydła szarego pudów 215, od ceny rs
3 kop. 40 za pud.

26. M ydła twardego pudów 23 , od ceny rs
4 kop. 80 za pud.

27. M ateriałów aptecznych po cenach c en ­
nik em ustanowionych za ustąpieniem procentu.

28. Szkła dla apteki kop. ftOO.
29. Siana pudów 1,000, od ceuy kop. 36 za 

pu 1.
30. Owsa czetwierti 68 od ceny rs. 3  za 

czetwiei t.
31. Trumien drewnianych sztuk ile w y p a ­

dnie, od ceny rs. 1 za sztukę.
32. Szczotek do mycia podług o ile okaże 

się potrzeba, a to wedtug okaz m ych wzorów  
od ceny kop. 50 za sztukę.

33. Szczotek do froterowania o ile s ię  oka­
że potrzeba, a to według okazanych wzorów 
od ceny rs. 1 kop. 35 za parę.

3*. Szczotek do zamiatania o ile się okaże 
potrzeba, a to według okazanych wzorów, o l  
ceny kop. 70 za sztukę.

35. Szczotek de kurzu o ile się okaże p o­
trzeba, a to według okazanych wzorów, o d  ce­
ny kop. 2 2 '/ż za sztukę.

36. Węgli kamiennych korcy 4,000, od ceny 
kop. 65 za korzec.

37. Pobielania naczyń miedzianych, ż e la ­
znych i t. p. rooót kotlarskich i mechanicznych, 
od sumy rocznie oznrezonej rs. 180.

38. Wprawiania szyb szklannych w gm a­
chach szpitalnych, od sumy rocznie oznaczonej 
rs. 315.

39. Utrzymania w całości wszelkich naczyń  
bednarskich, od sumy rocznie oznaczonej rs. 80.

40. Czyszczenia kloak, od sumy rocznie o- 
znaozonej rs. 325.

41. Konserwę dachów dachówką krytych, 
od sumy roczme oznaczonej rs. 231.

Licytacja na każdy z wymienionych wyżej 
artykułów oddzielnie odbywać się będzie w 
Kancelarji Szpitala pr.,ez deklaracje op ieczęto­
wane, a potem głośna, do których wzór poda­
nym został w poprzednie® ogłoszeniu d. 12 
(24) Październiki r.-b. Nr 4,209.

Deklaracje wedle wzmiankowanego wzoru 
bez skrobań, przekreśiań lub poprawek napi­
sane i wsparte dowodem na wniesione do Ka­
sy Szpitalnej vadium, złożone być winny naj­
dalej na godzinę przed terminem licytacyjnym  
do iąk  Członka Rady Zawiadującego Częś -ią 
Nadz ,rezą Sr.pitda lub jego Pomocnika, p ó ­
źniej bowiem złożone i nie podług wzoru n a ­
pisane, przyjęte nie będą.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
Kancelarji Szpitalnej w godzinach biurowych 
codziennie.

Warsza wa d. 6 (18) Listopada 1865 r.
Opi -kun Prezydująey, Mianowski.

( -V. O. 6 9 9 0 )  liada  Opiekuńcza 
Domu P rzy tu łku  i  P racy.

Podaje do wiadomości publicznej że w d. 
17 (29) L istopada  r. b. o godzinie 5 po po­
łudniu  w K ancelarji Domu P rzy tu łk u  i pracy 
za  ro g a tk ą  W olską, odbędą się licytacje 
przez deklaracje opieczętow ane, 1. n a  dosta­
wę drzew a sosnowego na opał sążn i Lubi­
eżnych 60. 2. Na dostawę oleju rzep ak o ­
wego, świec i m ydła w ciągu całego roku 
przyszłego, w ilościach i od cen in minus 
w arunkam i licytacyjnem i oznaczonych, va- 
djum do pierwszej licytacji wymagane je s t  
rs. 50 a do drugiej rs. 3d.

W arunki licytacyjne p rze jrzan e  być mogą 
każdego dnia w K ancelarji Instytutow ej. 

W arszaw a d. 6 (18) L istopada  1865 r. 
Prezydująey Hempel.

(N. i) . 6 986 . Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  b iuro  zakonnych w  łi^arszawie.

Z powodu spelzlej bez skutku licytacji na 
ważne dostawy dla szpitala w r. 1866, Rada 
Szczegółowa zawiadamia osoby interesowano, 
żo na dniu 1 6 (2 3 ) Listopada r. b. o godzinie 
I-ej z południa, odbędzie się w kancelarji szpi­
tala, powtórna licytacja na dostawę przez rek  
1866 mięsa, m leka, chleba i bułek, oleju, 
świec i mydlą, pasków rupturowych, bandaży,’ 
oraz na uskutecznienie roboty drukarskiej, 
szklarskiej, a w końcu na przedsiębierstwo ®- 
czyszczenia aparatów kloacznych.

Warszawa, d. 8 (20) Listopada 1865 r. 
Prezydująey, w z. Członek Rady,

Nathan W inawer.

(N. D. 6991) Kom isarz Policji Adm inisira- 
cU)nO Gyrkólów -i i 11 dH asa W arszaw y.

N a żądanie Pełnom ocnika Sądowego n ie ­
obecnych sukcesorów, niegdy R om ana Ma- 
tyszkiew icza, oraz z mocy upow ażnienia 
JW . P rezesa  T rybunału  Cywilnego Guber- 
nji W arszaw skiej pod d. 3 (15) L istopada  
r. b. za  N. 9423 wydanego, podaje do publi­
cznej wiadomości, iż w dniu 16 (28) t. m i r. 
o godzinie 11 przed  południem , pod Nr. 2794 
przy  ulicy L eszczyńskiej sprzedane zostaną 
przez publiczną licytacją, różne ruchom o­
ści i garderoba, po rzeczonym  wyż M atyszkie- 
wiczu pozostałe, a  to za  gotowe pieniądze, 
zaraz  p łacić  sie mające.

Brodzki.

(N. D. 6923) Sekw estrator Skarbow y  
Powiatu W arszaw skiego.

Podaje do wiadomości publicznej że  dnia 
11 (23) L istopada b. r., o godzinie 11 p rzed  
południem , na gruncie dóbr W ręcza, p o m ię­
dzy S tacją Drogi Żelaznej R udą Guzowską 
a  m iastem  Mszczonowem położonych, odby­
wać się będzie licytacja na sprzedaż obje- 
któw następujących:

1. Powóz, 4 konie cugowe, ogier, k lacz r a ­
sy angielskiej wierzcho wa, (bryczka węgierka).

2. R ozm aite m eble i lustra.
3. Ja łow izny sz tu k  20.
4 Ź reb ią t sz tuk  14.
5. Grochu fur 90, ży ta  kóp 135, owsa kóp 

trzydzieści.
(i. Owiec sz tuk  900.

T arczyn d. 1 (13) L is to p ad a  1865 r.
Sobocki.

(N. D. 6 953) Sekw estrator Skarbowy  
Powiatu Sieradzkiego.

Podaje do publicznej wiadomości, iż z m o­
cy upow ażnienia W -go N aczelnika Pow iatu 
Sieradzkiego, będzie sprzedaw any na dniu 
16 (28) L istopada  r. b. w mieście Szadku, na  
rzecz należności skarbowych za  R zech lę  
D rużbińską.

A p ara t gorzelniany, dziś nieczynny i nawet 
ze swych posad wydobytym.

Sieradz dnia 4 (16) L istopada 1865 roku.
T eresióski.

(N. D. 6931) Sekw estrator Skarbowy 
Powiatu Sieradzkiego.

Podaje do publicznej wiadomości, iż z mo­
cy upoważnienia W. N aczelnika W ojennego 
Pow iatu Sieradzkiego, będą sprzedaw ane we 
wsi Rososzycy położonej w O kręgu Szadko­
wskim na d. 23 (5) Grudnia r. b. i dni n a s tę ­
pnych na rzecz rs 5111.

a) A p arat gorzelniany (P isto rjusza).
b) Mekle najświeższego g ustu  pod gobeli- 

uą , w kilku garniturach.
c) Brązy, m arm ury i k ryształy , jak o  ozdo­

by salonowe.
d) L u stra  rzadkiej wielkości, z o rnam enta­

mi i ramami złoconem u
e) Fortep ian  doskonałością wyróżniający 

się.
f) Powozy, konie cugowe i uprzęże modne.
g) Inw entarze żywe, krowy, stadniki, cię- 

lęta , źrebce, owce, woły i konie.
. h) M łocarnia z fabryki E vans e t comp.

Sieradz d. 4 (16) L is to p ad a  1865 r.
Teresiński.

N . D .  6930) N aczeln ik Zakładany. Górniczych  
Okręgu Zachodniego.

Podaje do wiadomości Publicznęj, iż odby­
wać się będą w biórze górniczym  w D ąbro ­
wie w dniu 1S (30) L istopada b. r. licytacje in 
m inus za  deklaracjam i opieczętowanem i na 
pap ie rze  stemplowym ceny kopiejek srebrem  
00 złożyć się winnemi n a  entrepryzy to 
je s t:

Po raz  piąty.
1. Dostawy drzewa z "lasów pryw atnych 

w latach  1866jS od cen tych samych jak ie  do 
czwartej licytacji były na praetium  oznaczone 
ze zm ianą do piątej licytacji że dostawa togo 
drzew a ju ż  nie ogółem ja k  dotąd lecz partja- 
mi wypuszcza się i na te  entrepryzy licytacje 
odbyte zostaną.

a). O godzinie 12 w południe na dostawę 
drzew a budulcu średniego, m ałego i krokiew 
do kopalń  węglowych Reden, Ksaw ery, Cie­
szkowski, Schum an i Ł abęcki w wartości 
rs. 19,121.

b). O godzinie 1-ej z południa n a  dostawę 
krokw i do Kopalń galmanowych Ulisses, 
A nna, Je rzy  i Jó ze f i do kopalni Rudy żela­
znej pod P orąb k ą  w wartości rs . 1,857

c). O godzinie 1 '/2 z południa na dostawę 
krokw i do kopalni galm anu B arbara , do ko- 
paalń  Rudy Żelaznej Siemonia, Najdziszew  i 
M ierzęcice, do kopaln i glinki A ugust i do k o ­
paln i węgla w Strzyżow icach w w artości rs. 
1,657.

Po ra z  pierwszy.
2. O godzinie 2-ej z południa na  dowóz 

drzew a różnych rozm iarów  z lasów R ządo­
wych do budowl i m achin w Okręgu w w ar­
tości rs. 500.

M ający chęć podjęcia się tych en trepryz 
obowiązany złożyć do kasy  Górniczej w D ą ­
browie do licytacji:

1. N a  vadjum rs. 1,912 na  kosz ta  ogło­
szeń rs . 15.

2. Na vadjum rs. 185 na kosz ta  ogłoszeń 
rs . 2.

3. N a  vadjum rs. 165 na kosz ta  ogłoszeń 
rs . 2.

4. N a vadjum rs. 50 na  kosz ta  ogłoszeń 
rs . 1.

i uzyskane kwity do łączyć do deklaracij 
podać się winnej pudług  następującego wzo­
ru:

W zó r do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia N aczelnika Z akładów  

Górniczych O kręgu Zachodniego z daty  3 
(15) L istopada b. r. N r. 5567 podaję  nin iej­
szą  dek larację  iż podejm uję się  ad lo  d o sta ­
wy w latach  I866j8 drzew a do kopalń, ad 2o 
dowozu w roku  1866 drzew a do budowl i 
m achin po cenie (tu wymienić szczegółowo 
na  każdy rodzaj drzewa cenę liczbą i lite ra ­
mi) i poddaje się wszelkim obowiązkom  i za ­

strzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych z a ­
mieszczonym.

Przy  tem dołączam  kw it kasy  D ąbrow skiej 
na  złożone w niej kwoty rs. N. na vądjuua 
rs . N. na  koszta ogłoszeń k tó re  wrazie n ie 
utrzym ania się sam lub przez um ocowanego 
N. odbiorę.

S ta łe  zam ieszkanie moje je s t  w N. n a jb li­
żej stacji Pocztowej w N. powiecie N. G u- 
bern ji N.

P isa łem  w N. dnia i m iesiąca N. r. 1865.
(podpisać imia i nazwisko) 

D eklaracje  winny być pisane wyraźnie i  
czytelnie bez żadnych przekreśleń  i skrobań 
i m ieć ad res do N aczelnika Z akładów  Górni­
czych O kręgu Zachodniego, dek laracja  n a  
uostaw ę drzewa, w przeciwnym  bowiem raz ie  
lub podane później ja k  term in oznaczono i  
m e podług form y w skazanej p rzy ję te  nie bę-
(1 fy.

W arunki do pow ołanych licytacji obejm u­
jące  szczegółowo ceny na  każdy  g a tunek  
drzewa mogą być p rzejrzane  codziennie w go­
dzinach służbowych w b iurach W ydziału 
Górnictwa w W arszaw ie i Okręgowem  w 
Dąbrowie.

w zastępstw ie, H ubę .

(N . D . 6772). N aczelnik Z akładów  G orniczyc  
Okręgu Zachodniego.

Podaje  do publicznej wiadomości, iż w d. 
18 (30) L istopada  b. r. o godzinie 11 przed po- 
‘™ e a  odbędzie się w Biórze N aczeln ika 
Z akładów  G órniczych Okręgu Zachodniego 
w Dąbrowie, licy tacja  in minus przez otwo­
rzenie  deklaracji opieczętowanych na wypu­
szczenie w en trep ryzę , na  r. 1866 

. *•„ po staw y  żywności d la chorych w L az a re ­
cie Górniczym w D ąbrow ie leczonych.

2. D ostawy m aterja łów  pom ocniczych, 
lazaretowych, ja k  octu  miodu, gąbki, kroch­
malu, słomy i t. p.

3. P ran ia  bielizny, pościeli i innych efe­
któw  lazaretowych.

4. D opełniania n iektórych posług  jako to- 
dowozó księży dla chorych, odwozu zm arłych 
na  cmentarz, przywozu w ęgla n a  opał.

Cena do licytacji z zasady R esk ry p tu  W y­
dzia łu  Górnictwa z d. 19 (31) Październ ika  
b- r. Nr. 5587 za  dostawę żywności podwyż­
szoną zo sta ła  do kopiejek 18 dzienne od j e ­
dnego chorego, ceny zaś za pran ie , dostaw ę 
m aterja łów  i posługi podwyższone o 15%  od 
cen w r  b. obowiązujących i od tych licy ta­
cja rzeczona odbywać się będzie. W arunki l i­
cytacyjne wraz z cenami' o k tórych mowa, 
p rzejrz ffie  być m ogą każdego dnia oprócz 
niedzieli i św iąt w biórze N aczelnika Okręgu. 
Vadjum  do licytacji oznacza się rs. 75 k tó rą  
to sumę wraz z kwotą rs. i0  na koszta  ogło­
szeń p rzystępu jący  d o liey tacy i winien złożyć 
w Kassie Górniczej Okręgu Zachodniego w go- 
towiznie lub też  udow odnić złożenie je j w°ja- 
kiej bądź innej Kassie Rządowej kwitem legal­
nym. D ekleracje winny być napisane czysto, 
czytelnie beż skrobań i popraw ek według wzo- 
f u  poniżej zam ieszczonego, w przeciwnym ra ­
zie będą uznane za  nieważne.

W zor do deklpracyi na  pap ierze  stem plo­
wym ceny kop. sr. 30 pisać się m ającej: 

D E K L A R A C J A .
W sku tek  ogłoszenia z dnia 28 Października  

( > L istopada, b. r. N. 5375. niżej podpisany 
m ieszkaniec m iasta (wsi) N .N. Pow iatu N  G u- 
bernii N. podejm uje się:

1. Dostawy r. 1866 żywnoś i d la cho­
rych w L azarecie Górniczem  w D ąbrow ie n a  
kuracyi zostających podług Taryffy przy u rz ą ­
dzeniu Szpitali cywilnych Najwyżej za tw ie r­
dzonej.

2. Dostawy m aterjałów  pomocniczych la ­
zaretowych.

3. P ran ia  bielizny lazaretow ej.
4. D opełniania posług  przy  lazarecie. 

O dstępując na  wszystkiem  od cen do niniej­
szej licytacji w obwieszczeniu podm veh , a  
w arunkam i licytacyjnem i szczegółow o'w ska­
zanych N. N. p rocen t na  oszczędność. V a­
dium w ilości rs . 75 i na kosz ta  ogłoszeń r s .  
10 w gotowiznie składam , (lub w m iarę okoli­
czności, kw it n a  vadjum i kosz ta  ogłoszeń w 
ilości rs. 85 złożone do kasy  N. N. dołączam ).

P isa łem  w N. dnia N. m iesiąca N. 1865 r.
(podpisać wyraźnie imie i n a iw isk o .)  

Dąbrow a d. 28 Paźdz. (9 L istop). 1865 r.
w zastępstw ie, Hube.

(N. D. 6974).
Podpisany P a tro n  p rzy  T rybunale Cywil­

nym G ubernji W arszaw skiej w W arszawie z  
dnia 20 L istopada  (2 Grudnia) 1858 r. oraz 
Sądu  Apelacyjnego K rólestw a Polskiego z  
da t 27 i 28 Październ ika  (8 i 9 L istopada) 
1860 r. na  powództwo Ja n a  Pom ianow skiego, 
żo łn ierza  W ojsk  C esarsko-R osyjskich i w spół­
w łaściciela domu N r. 78 w mieście Sobocie 
O kręgu Łowickim położoaego przeciw ko 
Izraelow i L ssm an handlującem u Augustow i 
Zaw iszy dziedzicowi dóbr m iasta Soboty o- 
budwom tam że w O kręgu Łowickim zam ie­
szkałym , o raz  sukcesorom  po Leonie Pom ia- 
now skim jako  to: 

a) Agacie z N adrzyckich po Leonie P o - 
m ianowskim pozostałej wdowie w im ieniu 
własnem  oraz  jak o  Babce i epiekunce n ie ­
letniego wnuka po córce Józefie i Jan ie  Jw a- 
nowskim czyli obojgu m ałżonkach Jw ano-
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wskich zmarłych pozostałego syna, w W ar­
szawie pod Nr. 100.

b) Emilji z Pomianewskich Anastazego 
Zosiew małżonce, czyli obojgu małżonkom 
Zasiew w Warszawie podNr. 479.

c). Maxymiljanowi Pomianowskiemu me­
chanikowi w Warszawie pod Nr. 39, zamie­
szkałemu;

zapadłych, sprzedaną zostanie w drodze 
działów. , .

NIERUCHOMOŚĆ 
W mieście Sobocie pod Nr. 78 podług wy­

kazu ubezpieczenia, a wedle planu regulacyj­
nego pod Nr. 22 wraz z ogrodem, drugim o- 
grodem w polu i odzielnie łą k ą . w jurisdy- 
kcji Sądu Pokoju Okręgu Łowickiego, powie­
cie tegoż nazwiska Gubernji Warszawskiej 
położona.

Nieruchomość ta nie ma wcale uregulowa­
nej hypoteki,— w skład zaś jej wchodzą:

a) Dom Nr. 78 z cegły na glinę muodwa- 
ny.

b) Ogród z placem na którym dom stoi, 
mające powierzchni 74 prętów kwad. i prę- 
cików 50
ę  c). Ogród w polu na planie regulacyjnym
pod nazwą ogrody rękodzielnicze Nr. 22 o- 
znaczony, rozległy 202 prętów kwad. i 50 
kwad. pręcików.

d). Łąka za rzeką Bzurą przy granicy 
dóbr Walewice w oddziale rękodzielników N.
22 oznaczona, zawiera powierzchni prętów 
137.

Szacunek całej nieruchomości wedle taxy, 
wynosi rs. 355 kop. 80, i od tej też kwoty 
rozpocznie się licytacja.

Do odbycia sprzedaży, delegewanym jest 
Józef Brzeziński Asesor Trybunału Cywilne­
go Warszawskiego.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbyła się dnia 1 (13) 
Listopada 1865 r. w miejscu zwykłych po­
siedzeń Trybunału Cywilnego Warszawskie­
go pod Nr. 549, w Wydziale II, a w dniu 23 
Grudnia 1865 r. (4 Stycznia) 1866 r. o go­
dzinie 10 z rana odbędzie się w temże miej­
scu przygotowawcze przysądzenie.

Zbiór objaśnień i waruki sprzedaży 
przejrzeć można w Kancelarji Podpisarza 
Trybunału Cywilnego Wydziału I i u podpi­
sanego Patrona w Warszawie pod Nr. 1779 
zamieszkałego.

Warszawa d. 1(13) Listopada 1865 r.
Stanisław Rotwand, Patron.

(N. D. 6973) Pobpisany Patron przy Try­
bunale Cywilnym Gubernji Warszawskiej w 
Warszawie pod Nr. 492 przy ulicy Miodowej 
zamieszkały, jako Obrońca Gotfrieda Wolf- 
k a n g  kapelusznika w Warszawie pod Nr. 126 
zamieszkałego, wiadomo czyni: iż w skutek 
wyroków Trybunału z dnia 9 (21) Stycznia 
1864 i Sądu Apelacyjnego z dnia 3 (15) Wrze­
śnia t. r., pomiędzy Gotfriedem Wolfkang a 
Piotrem Chompińskim zapadłych, dział ma­
jątku po Marjannie z Wolfkangów Chom- 
pińskiej nakazującego, sprzedaną zostanie w 
drodze działów.

Nieruchomość Nr. 110 w mieście Warcie 
Okręgu Czerskim położona składająca się:

1. Z domu, z czterech stancji i komórki 
wraz z placem.

2. Z oficyny do tegoż domu należącej.
3. Z kuźni w podwórzu.
4. Z domu nowowystawionego.
Bliższe wiadomości powziąść można z ta­

ksy i na grucie w mieście Warcie.
Przygotowawcze przysądzenie odbędzie 

się w dniu 3 (15) Stycznia 1866 o godzinie 
9S/, z rana w miejscu zwykłych posiedzeń 
Trybunału Cywilnego Gubernji Warszawskiej 
w Warszawie pod Nr. 549 urzędującego w 
wydziale I. przed W. Józefefem Brzezińskim 
Asesorem Trybunału delegowanym.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 1427 ja­
ko szacunku przez biegłych wynalezionego. 
Yadjum do licytacji rs. 150.

Warszawa d. 2 >14) Listopada 1865 r. 
Konstanty Borzewski.

(N. D. 6989). Syndycy Tymczowsowi 
m asy upadłości Abraham a Sametband. 

Z aw iadam ia i ogłasza, Ze w d. 16 (28) L i­
stopada 1865 r. o godzinie 11-ej z ran a  tu w 
W arszaw ie w dom u,N r. 95fic za Żelazną brą- 
m ą przy  rogn ulicy Żabiej w sk lep ie  narożnym  
Sprzedane będą  przez  publiczną licy tac ję  w 
dalszym  ciągu odbyw ającą się różne tow ary  i 
u ten sy lja  sk lepow e za gotow e na ty ch m iast 
p łac ić  się w inne p ieniądze, a  w następnych  
dniach  L istopada 1865 o godzinie 11-ej z ran a  
sprzedane będą różne ruchom ości w m ieszka- 
liiu  A b rah am a Sam etband  pod Nr. 967 z n a j­
du jące  się.

W arszaw a, dnia 8 t2 0 )  L istopada 1865 r. 
Teodor Ł ącki, A dw okat.

(N. P .  6 ,990). W  d. 12 (24) L istopada r. b. 
o godz. 11-ej z ra n a  w ry n k u  N ow eeo-m iasta, 
zaś w d. 17 (29) t. m . i r. o godz. 10-ej rano 
na  M uranow ie, p raw nie za ję te  m eble jesionow e, 
fo rtep ian , m eble m aclfoniowe, lu stra , zegary  i 
żyrandol p rzez  publiczną licy tac ją  sp rzedane 
będą.

A nton i M arkow ski, Kom. p rzy  8 . A. K. r .

(N . D. 6 ,993). W iadom o czynię: że praw nie 
z a ję ta  okow ita, w ódka słodka i oksefty  dębo­
we, w W arszaw ie  n a  ta rg u  publicznym  za Że­
lazną b ram ą zwanym , w d 12 (24) L istopada 
r. b. o godzin ie 12-ej w po łudnie, przez pub li­
czną licy tac ję  sprzedaną zostaną.

Kurm an, K om ornik.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N- D. 6966).

G W I A Z D K A

na rok 1866.
Trzy ubiegłe lata naszego wydawnictwa 

książki zbiorowej ilustrowanej pod tytułem 
Gwiazdką czyli Kolenda; dostatecznie obja­
śniły szanownych ziomków, o celu tej publi­
kacji. Główno dążnością naszą było, za cenę 
o ile można najtańszą wydać książkę, która- 
by przez dobór artykułów, ozdobionych sto- 
sownemi ilustracjami, Służyła rodzicom, opie­
kunom i t. d., za podarunek dla drogiej ich 
sercu młodzieży w chwili, w której trzymając 
się zwyczaju narodowego zwykliśmy ofiaro­
wać jej jakiś dar, jakąś pamiątkę, mianowi­
cie w wigilją Bożego Narodzenia czyli na tak 
zwaną Gwiazdkę. Dla zachęty i uczynienia 
przyjemności posiadaczom tej kolendy rozda­
waliśmy między nich stosowne premija, skła­
dające się z książek, rycin, litografji: nut 
muzycznych i t. p. które to rozdawnictwo 
odbywało się najskrupulatniej w obec kilku 
zacnych, uproszonych osób.)

Życzliwe przyjęcie naszej Gwiazdki, zachę­
ca nas do wydania jej i na rok przyszły 1866 
a dla wywdzięczenia się łaskawym roda­
kom i dla zachęcenia ich do liczniejszej je­
szcze prenumeraty (gdyż w tego rodzaju wy­
dawnictwach, tylko liczna prenume ata może 
pokryć koszta i zapewnić jakąś korzyść wyda­
wcy za jego trudy) postanowiliśmy wydać ją 
jeszcze ozdobniej, a liczbę rozdać się maj ą- 
cych premijów powiększyć do takiej ilości, a- 
żeby przecięciowo 3cia część prenumerato­
rów otrzymała takowe. Każdemu z nich przy- 
tem prześlemy w dodatku kalendarzyk kie­
szonkowy na rok 1866. O wartość wewnętrz­
ną książki stararać się również usilnie bę­
dziemy, i mamy już w tej mierze zapewnioną 
życzliwie pomoc kilku naszych znakomitych 
autorów jako to JJ. Kraszewskiego. J. Barto­
szewicza, W. Anczyca i wielu innych.

Pomimo znakomitego powiększenia liczby 
premjów, wartość głównych premjćw będzie 
taż sama, a kilku pierwszych nawet wyższą 
jak  w latach przeszłych. Największe pre- 
mijum wartości złp. 1,000 czyli rs. 150, skła­
dać się będzie z książek, rycin, litografij, 
nut, map i t. p. przedmiotów naszego nakła­
du, które według własnego upodobania wy­
bierze Prenumerator po cenach katalogo­
wych,—(katalog nasz w tym celu przesłać mu 
bezzwłocznie nie omieszkamy), 2) Królów 
Polskich Aleksandra Lessera, kolorowanych 
odręcznie przez artystę pracującego w na­
szym zakładzie p. Buttie, ucznia Lemerciera 
w Paryżu. Wizerunki te są wierną kopją 
portretów kolorowanych przez tegoż p. Buttie 
które w roku zeszłym dostały się jako prae- 
mium jednemu z prenumeratu W. T. Dobro­
czynności i taką zyskały pochwałę. Z na­
stępnych praemiów mamy już przygotowane: 
3). Galerją Królów Polskich p. Aleksandra 
Lesera, czarno na kamieniu wykonaną, z 
textem p. Juljana Bartoszewicza z tytułem 
chromolitografowanym. w nader ozdobnej 
o >r ł,vi i z i złocanUmi, wartości złp. 
220 (r. 33). —4) Arcybiskupów Gnieźnień­
skich i Prymasów, 88 portretów z Galerji 
Łowickiej, z texfem historycznym p. Barto­
szewicza, Cena rs 25. 5; Kilka litografij 
wielkiego formatu starannie według orygina­
łów kolorowanych przez pana Buttie, w o- 
zdobnych złoconych ramach za szkłem, jako 
to: Zygm unt August p rzy  luzu umie ającej B a r ­
bary S im lera , Powrót rodziny po napadzie T a ta­
rów Loeflera, Otrucie królowej B ony Matejki, 
B itw a  pod Beresteczkiem B o sa ka , Zuzula  B r o ­
dowskiego, Zachwycenie Gersona etc. Każde 
z tych praemiów osoby życzące sobie prenu­
merować Gwiazdkę mogą obejrzeć w naszej 
księgarni.

W końcu zapewniamy, że z tern wyda­
wnictwem tak się urządziliśmy aby przed 
Świętami Bożego Narodzenia książka nawet 
prenumeratorom na prowincji rozesłaną zo­
stała.

— Cena Gwiazdki na rok 1866, pozostaje 
ta sama co i lat poprzednich, t. j. złp. 3 gr. 
10 (kop. 50), za egzemplarz na zwyczajnym; 
a złp. 4 (kop. 60) na welinowym papierze z 
rycinami z tyntą. Koszta przesyłki, pocztą 
wynoszą kop 10, które prenumerator na 
prowincji do ceny dołączyć winien. Prenu­
merującym 10 exemplarzy, 1 exemplarz do­
daje się bezpłatnie. Listy frankowane tylko 
przyjmujemy.

Prenumerata przyjmuje się we wszystkich 
księgarniach i na stacjach pocztowych.

(N. D. 6413)

0 D W Y D A W C Y

P I S M  M I C K I E W I C Z A .
» , • • . \ r * v  ,\t \ r v r a  rr t >

Pragnąc wydanie moje PISM  MICKIEW ICZA w 8-miu tomach, wraz z obszernym 
życiorysem jego, jeszcze bardziej upowszechnić i uczynić je przystępnem nawet dla osób mniej 
zamożnych, postanowiłem cenę dotychczas zniżoną jeszcze na niejaki czas uirzymać, to jest 
za ośm tomów PISM  MICKIEWICZA z portretem Autora rs. 5; zaś za wydanie w 8miu to­
mach, na papierze welinowym z portretem autora z 8miu stalcrytami rs. 7. Gdy zaś obecnie 
liczba egzemplarzy po rs. 5 ju ż  je s t  m ała, a  natom iast na lepszym papierze z 8-ma rycinam i na stall 
jeszcze je s t  dość znaczna, w y d a w c a  postanow ił p rzez niejaki czas oddawać egzemplarze na popierze 
welinowym, po tej samej cenie, ja k  na papierze zwyczajnym t. j. po rs. pięć za egzemplarz. Osoby na 
prowincji lub w Cesarstwie zamieszkałe, zechcą dołączyć na koszta przesyłki za każdy egzem­
plarz 8mio tomowy rs. 1. Życzący mieć egzemplarze oprawione pięknie, dopłacą rs. 2 kop. 
70 za oprawę. Nadto polecam Szanownej Publiczności Księgarnię moją, zaopatrzoną ciągle 
w znaczny i najnowszy dobór książek polskich, francuzkich i niemieckich, które po cenach 
przystępnych sprzedaję.

S. H. lerzb a ch .

8L m m \ i Dc
Posiadając w  Zagórzu O lkuskim  K opalnię W ę g la  K a m ie n n e g o , 

k tó ry  jak o  graniczący z takąż K opalnią R ządow ą w  D ąbrow ie górniczej, 
pod w zględem  dobroci w  niczem  nie u stęp u je  węglowi z lej ostał niej 
pochodzącem u, urządziłem  sprzedaż takow ego z dniem  I L istopada r. b. 
w agonam i franco na bahnofie w  D ąbrow ie Górniczej, po 27 kopiejek za 
korzec.

O bsla lunk i na  węgiel ten p rzy jm ują  się: 
w  W arszaw ce w  H and lu  Szklą i K ryształów  Ignacego Ilo rd liczk i p n  
u l i c y  Senatorskiej pod Nr. 477«, lu b  też lis to w n ie  w p ro st pod m ojei 
adresem  w Zagórzu O lkuskim , przez D ąbrow ę Górnicza.

Wilhelm Hordliczka.
(17433)

p rzy  
m

(N D. 6872)

F A B R Y K A
I l o l e t  k o l o r o w y d i  do O k i e n

oraz
P a p ie ró w  K o lo ro w y ch .

J .  C z a r n e c k i e g o
w Warszawie.

Ulica Nowy świat, Nr. 1261 (nowy 23) trze­
ci dom od ulicy Chmielnej idąc do Alei: F a ­
bryka poleca się wyrobem P apierów  
wszelkich marmurkowych od rs. 4 kop. 20 do 
rs. 7. Ordynarny glans od rs 3 kop. 30 do rs. 
5 za ryzę. rabat 5 %> oraz przyjmują się 
wszelkie obstalunki, tak w Królestwo jako 
w Cesarstwo. (18232)

(N. D. 6731 
G łó w n y  s k ła d  g w o ź d z i maszy­

nowych kutych, oraz wyrobów żela­
znych i galanteryjnych,

BRACI GKNELI.
Przy placu Grzybowskim w domu własnym 
otrzymał kosy do sieczki, piły poprzeczne i 
proste, kosy do maszyn, pilniki, oraz gwoździe 
kute w wszystkich rozmiarach, któremi po­
lecając się, odbiorcom w znaczniejszych par- 
tjach, odstąpionym będzie stosowny rabat.
Tenże skład odebrał w komis cegłę 
ogniotrwałą, oraz dwie maszyny paro­

we, o sile sześciu koni.
(17890)

(N. D. 6705)
Z dniem 1 Listopada rozpoczyna się sprze­

daż B  A K  U d u  czystej krwi Regretti w 
zarodowej owczarni w lii.tllB fiO ż W lB  pod 
Ż  iKIAM i W fc.Hl wW. Księztwie Poznań­
skim nad granicą Królestwa Polskiego, o pół 
mili_od miasta Pyzdry, apięć od Kalisza.

(N. D. 6992)
W fa l ir t te  k o rk ó w , pud f i r ­

m ą .4. J . 1’ryw ę et II. Kisieli. przy 
ulicy Pawiej Nr. 2,325 w Warszawie, wyra­
biają się wszelkie gatunki korków i szpondy 
tak do piwa,jako też wód mineralnych i han­
dlu win, przyjmuje się obstalunki, prze daje 
się drzewo korkowe dla szewców. Kup ują- 
cym większą partję, odstępuje się rabat.

(18501)

O S T U Z K Z E K I E .
(N. D. 6994) Zawiadamia niniejszem stro­

ny interesowane, że Zenon Łopuski, były Re­
jent Okręgu Kalwaryjskiego, wyrokiem Try­
bunału Cywilnego I Instancji Gubernji Augu­

stowskiej Wydziału II, daty 31 Stycznia (12 
Września) r. b. upoważniony został do umie­
szczenia w pismach publicznych i przez 
przybicie na drzwiach Trybunału i Sądu Po­
koju w Gubernji tutejszej znajdujących, się że 
kaucja za tymże Łopuskim na wspemniony 
urząd przez Ickę Białostockiego, w sumie 
rsr. 450 wystawiona, na nieruchomości tegoż 
w mieście tutejszem w Suwałkach, pod Nr. 
policyjnym 794, ahypotecznym 2 położo­
nej, z aktu urzędowego daty 9 (21) Czerwca 
r. z. zahypotekowana, po upływie trzech 
miesięcy z hypoteki wykrośloną zostanie, je ­
żeli nikt do rzeczonego Łopuskiego z powo­
du jego urzędowania, nie poda pretensji i 
przeciwko wykreśleniu kaucji czynić, nie bę­
dzie opozycji. Ktoby więc mógł mieć z tego 
tytułu realne pretensje, winien z takowemi 
jak wyżej zgłosić się w przeciągu trzech mie­
sięcy od daty ogłoszenia niniejszego obwie­
szczenia, a to pod prekluzją, po upływie bo­
wiem tego czasu, kaucja w mowie będąca, z 
hypoteki powyższej nieruchomości wykreślo­
ną zostanie.

Suwałki dnia 18 (30) Września 1865 r. 
za Zenona Łopuskiego,

Udwarą . tn e jd e ,
Patron Trybunału.

(N. D. 6975) Za Władysławem Pyrkosz, 
z tytułu urzędu jego, jako Rejentem Kance­
larji Ziemiańskiej Gubernji Radomskiej w 
Kielcach, zapisaną została kaucja hypotecz- 
na w sumie rsr. 1,500, a mianowicie do wy­
sokości rsr. 1,200, na dobrach Ostrołęka w 
Okręgu Powiecie i Gubernji Radomskiej po­
łożonych, w Dziale IV ad Nr. 7, sposobem 
subintabulatu na kapitale rsr. 1,200, a zno­
wu do wysokości rsr. 300, na nieruchomości 
w mieście Gubernjalnem Radomiu, pod Nr. 
policyjnym 233, a hypotecznym 102 położo­
nej, w Dziale IV wykazu hypotecznego ad 
Nr. 13, również sposobem subintabulatu na 
kapitale rsr. 1,500.

Z mocy wyroku Trybunału Cywilnego Gu­
bernji Radomskiej w Kielcach, w dniu 15 (2 1) 
Września 1865 r zapadłego, podpisany Pa­
tron w imieniu Józefy Pyrkosz, wdowy czy­
niący. Zawiadamiam wszystkich kogo to do- 
tyczeć może, że kaucja powyższa, po upły­
wie miesięcy trzech, licząc od daty ogłosze­
nia niniejszego obwieszczenia z wykazów hy- 
potecznych Nieruchomości wyżej powoła­
nych. wykreśloną zostanie, jeżeli nikt w cią­
gu tego terminu, z powodu urzędowania 
Władysława Pyrkosz, jako Rąjenta,'żadnej 
niepoda pretensji i przeciw wykreśleniu pra­
wnej nie założy opozycji.

Kielce dnia 18 (30) Września 1865 r.
%V. EafiorowsUi,

Patron Trybunału.

' Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego — Za pozwoleniem Cenzury.


